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Młodziei polska 
przygotowuje podarki 

na F e s t . i w a~ 

Załoga Z.PB im. Marchlewskiego wzywa . włókniarzy 
w Bukareszcie 

WARSZAW A, 18. 6. 

Młodzież miast I wsi - ZMP-owcy I młodzież niezorga­
nizowana, pragnąc dać ... yraz solidarności z walka mło­
dzieży świata o pokój i szczęście młodego pokolenia. przy­
gotowuje liczne podarki dla swych zagranicznych przyla­
ciół. którzy wezmą udział w IV Swiatowym Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Bukareszcie. 
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PROLETARlUSZE WSZVSTK1CR KRAJÓW l.A.CZCIE Sl?i 

GŁOS ROB_OTNICZY 
·ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ -ZJEDNOCZONEJ PAfłTll ROBOTN(CZEJ 

dq u.czczenia 22 Lipca 
! • 

·Przedterminowe· wykonanie pl.anu,· 
podniesienie jakości produkcji 

• • ·11 ' 

.'J 

M . in. , młodzież huty „Małapanew" 1>rzy1<otowuje poda. 
tek symbolizujący jej gor(ce uczucia do wielkiego Związ­
ku Radzieckiego - ostoi poko,iu. Mł.odzi hutnicy wykonują 
ze stali popiersie Józefa Stalina. NR 146 12775) ROK IX ŁODt, Pl.łiTEK, 19 CZERWCA 1953 ROKU CENA 15 Gii.· treścią zobowiąza1i ·robotników 

Ważą si~ losy Rosenbergów 
ZPB im. Marchlewskiego 

i ZPW zm. Gwardii' Ludowej 

Sąd Najwyższy USA odroczvt do dziś wydanle decyzji 
Wczoraj', na apel rzucony 

przez budowniczych Huty 
1m Bolesława Bieruta, jako 
pierwsze w· przemyśle wló­
Kienniczym odpowiedziały 
.:afogi ZPB im. Marchlew­
\kiego i ZPW im. Gwardii 
Ludowej, podejmując zobo­
wiązania produkcyjne na 
cześć $więta 22 Lipca. 

• • • 
Przeciągły gwizd ~yreny 

obwiescił załodze ZPB 1m. 
. Marchlewskiego zakończe.. 
nie pracy przez pierwszą• 

zmianę. 
Obszerna sala świetlicowa 

tonie w powodzi czerwieni. 
Wysoko nad stołem prezy. 
dialnym umieszczony jest 

.. duży portret Bolesława Bie. 
ruta. obok popiersia wl'.ldzów 
Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej - Lenina l Stalina. 
Po prawej stronie sali wid-
nieje sztandar przechodni . 

Na „wartaeh ułaskawienia'' pr.:ed Białym Domem w Was?ynr1tonie stajq codziennie tysiące ludzi domagających się uwoinienia niewinnych Rosenber• 
gów. 

CRZZ, a po lewej - sitandar 
przechodni Zarządu Glów­
n~go Zw. Zaw. Włókn:arzy. 

Uroczystość zagaja prze­
wodniczący rady zakładowej, 

tow. Staniszewski, a na~tęp­
nie li sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej, tow. 
Misiewicz, omawia histo­
ryczne znaczenie Manifestu 
PKWN oraz Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo. 
wej. 

NOWY JORK, 18. 6. 
VI czwartek po południu odbyło się nad zwyczajne posiedzenie Sądu N aj wyż­

szego USA, zwoJane przez przewodniczącego sądu Vinsona na żądanie ministra 
sprawiedliwości Brownella, który wystąpił z wnioskiem o uchylenie orzeczenia 
sędziego Douglasa z dnia 17 bm. Jak wiadomo, sędzia. Douglas zawiesił wykona­
nie wyroku śmierci na niewinnie skazanych małżonkach Rosenbergach i polecił 
przekazanie całej sprawy ponownie sądowi pierwszej instancji. 

Po przemówieniach obu stron, sąd udał' się na tajną naradę i w późnych go~ 
dzinach wieczornych ogłosił, że odracza wydanie orzeczenia do piątku gudz. 17 

' (naszego czasu). 
W związku z tym stracenie małżonków Rpsenbergów nie mogło się odbyć w 

wyznaczonym na piątek godz. 4 rano (nasze go czasu) terminie. 

Raz ieszeze powslrzymana 
1•t;ka kala 

Małżonkowie Rosenberg wczoraj obcho- swej matki i ojca, towarzyszą dziesiątki 

dzili czternastą rocznicę ślubu. I w milionów ludzi na całym świecie, miliony 
dniu tym zasiąść mieli na elektrycznych Polaków. Głębokim oburzeniem przepojo­
krzesłach. Makabryczne jest zestawienie ne są kobiety łodzkie, które walkę o obro­
tych dwu faktów, podobnie jak makabrycz- nę życia rodziców dwojga amerykańskich 
ny jest wyrok śmierci wydany na dwoje dzieci traktują jako walkę o spokojną i 
niewinnych ludzi. szczęśliwą przyszłość własnych dzieci. 
Małżonkowie Rosenberg pobierając się 

czternaście lat temu. na pewno nie myśle­
li, że na życie ich czekać będą imperiali­
styczni zbrodniarze. Ethel Rosenberg, gdy 
w ciągu tych czternastu lat d~krotrJ,ie 
zostawała matką, na pewno nie przypusz­
czała, że dzieci jej wkrótce mogą zostać 
sierotami. 

Rosenbergowie mieli umrzeć na 
elektrycznych krzesłach. Lecz stokroć 
gorszą jeszcze śmierć chcieli im zgo­
tować oprawcy. Pragnęlt oni, by 
wydani· na pastwę katów ludzie umarli 
śmie;:.cią moralną, pragnęli unicestwić ich 
człowieczeństwo, w obronie którego mał­
żonkowie Rosenberg do ostatnich swych 
dni tak godnie walczą. Urzędnicy amery­
kańskiego ministerstwa sprawiedliwości 
proponowali im złagodzenie kary w zamian 
za ujawnienie nazwisk rzekomych prze­
stępców. Rosenbergowie wybrali śmierć 
nad życie w służbie katów. W Rosenber­
gach nikt i nic nie zdoła zabić idei, którą 
ukochali .nade wszystko. 

W oczach naszych przygotowyw_ano 
zbrodnię, która wstrząsnęła sumieniem 
świata. Pop.Ęłnić ją chcą władcy 

kraju, który chlubi się statuą wol-
i ności, a zasłynął lynczami i mordami 

rasistowskimi. Kraju, który chlubi się 

kartą praw obywatelskich, a w którym 
rządzi bezprawie i prowokacja. 

Bo zbrodnią w oczach przekupn,vch u­
rzędników sądowych jest to, że Rosenber­
gowie 1zczęście swej ojczyzny upatrywali 
w pok1!ju i znaleźli się w szeregach bojow­
ników o _pokój. Bo zbrodnią nazwali, spe­
cjaliśc>; od lynczu i prowokacji najszla­
ćhetnifjsze z dążeń ludzkości - dążenie 
do pof•ojowego współżycia narodów. 

Przl!>d Białym Domem, siedzibą prezy­
denta. ludzie, w których policyjny system 
prowr•kacji i upodlenia człowif!ka nie zabił 
sumienia, stanęli dziesiątkami tysięcy na 
„wartach ułaskawienia", domagając się 

od ftajwyższego zwierzchnika Stanów 
Zjedr.oczonych uwolnienia dwojga niewin­
nych ludzi. Wśród nich stanął dziesięcio­
letni MicharRosenberg, którego qziecięcy 

• Wyrazem uczuć całego' narodu polskiego 
jest decyzja naszego rządu, który wyraził 
zgodę na udzielenie azylu RosenbEI!gom, 
w wypadku gdyby rząd Stanów Zjedno­
czonych pozwolił im opuścić terytorium 
USA. I ' I 
Bańbą naszych czasów nazwali wyrok 

na Rosenbergów wszyscy, w których ży­
w·e jest umiłowanie prawdy i uczciwości. 

Walka o życie dwojga fałszywie oskarżcr­
nych na wszystkich kontynentach i we 
wszystkich krajach ogarnęla miliony lu­
dzi najrozmaitszych poglądów politycz­
nych, bez względu na rasę czy w~nanie. 
Niesprawiedliwość \ wyroku uznali nawet 
czterej'sędziowje Sądu Najwyższego USA, 
choć wiadomo, że sędziowie tego sądu sta­
rannie są dobierani spośród ludzi, nad któ­
rymi nie mogą ciąźyć zarzuty działalności 
antyamerykańskiej. Przewagą tylko jedne­
go głosu został odrzucony wniosek obrony 
o odroczenie egzekucji. Ale i wtedy jeszcze 
sumienie nakazało sędziemu Sądu Najwyż­
szego USA Williamsowi Douglasowi podjąć 
decyzję odroczenia terminu egzekucji. 
Orzeczenie jego mimo machinacji ministra 
sprawiedliwości USA Brownella zmierza­
jących do uchylenia decyzji Douglasa i do 
wykonania wyroku śmierci na Rosenber­
gach dziś o godz. 4 rano (według czasu na­
szego), Sąd Najwyższy USA rozpatrzył na 
swoim posiedzeniu, . odraczając Wydanie 
ostatecznej decyzji do piątku godz. 17. 

Za grubymi murami słynnego więzienia 
Sing-Sing zamknęli Rosenbergów oprawcy 
spod znaku Ku Klux Klanu. Za nieprze­
niknionymi - zdawało im się - murami 
katowni chcą dokonać zbrodni na dwojgu 
bezbronnych ludziach. Lecz stokroć. grub­
sze mury pogardy i potępienia otoczyły 
katów i ich panów. Z obrzydzeniem od­
wraca się od nich cała ludzkość, widząca 
w Rosenbergach przykład bohaterstwa, 
hartu i oddania sprawie pokoju. 

lżycie dla Rosenbergów! 
POTĘŻNA 'AKCJA W OBRONIE ŻYCIA ROSENBER­

GÓW OGARNĘŁA CAŁĄ LUDZKO$ó. ZE WSZYSTKICH, 
NAWET NAJBARDZIEJ ODLEdŁYCH ZAKĄTKÓW $WIA­
TA, NAPŁYWAJĄ WIADOMOSq O STALE PRZYBIERA­
JĄCEJ NA ~ILE FALC P.ROTES'J;'óW 

- Nasza ojczyzna ludowa 
staje się coraz bogatsza I 
piękniejsza - mówi in. In. 
tow. Misiewicz, - pZ)ęki 

(D0Jlo1\rzcnle na !Itr. 2) 

Franc.ja 1· · 
Wiadomość o odrzuceniu Jf4 · · 

p~zez Sąd Najwyższy USA O• orea . 
bu wnio.sków obrony Rosen- tł 

b<,rgów wywołała we Fran{·ji ------ --- - --­niezwykle silne poruszenie ca-
łeJ ORinii publicznej. Jedno­
myśll1ośi:, zasięg i siła ~kcj1 
w obronie Rosenbergów są 
b~zprzykładne. Jak słusznie 
pudkreśla HUMANITE, awo­
dz.i tu nawet porównanie ze 
sprawą Dreyfusa, kiedy to 
Fr<mcja była podzielona na 

Ohydna prowokacja 
dwa obozy. Dzisiaj natomias~ 
od skrajnej lewicy począw&zy, 
a na skrajnej prawicy skoń­
czywszy, ~la Francja jedno­
myślnie występuje przeciwko . 
zamordowaniu Rosenbergów. 
W 'adomości o przebiegu akcji 
protestacyjnej zamieszcza ca­
ła prasa francuska. 

L i Syn Mana 

AP doniosła również, ie _,.ńa 
rzecz Rosenbergów intefwe­
niowal prezydent Francji -
V mcent Auriol, prosząc Ei­
senhowera o wstrzymanie ee­
~ekucji „w imię najlepszych 
i~1teresów USA". 

Wiochy 

W przededniu podpisania ro- · 
zejmu w Korei, po ustaleniu 
linii demarkacyjnej i usunię. 
ciu przeszkód utrudniających 

osiągnięcie porozumienia, ma. 
rionetka amerykańska - Li 
Syn Man - dokonał . cynicznej 
prowokacji, zmierzającej do 
storpedowania porozumienia. 

W nocy z 17 na 18 bm. po­
łudniowo-koreatiska straż o­
bozów jenieckich z polecenia 
„rządu" llsynmanowskiego 
zwolniła z czterech obozów w 
okolicy Pusanu około 25 tys. 
jeńców północno-koreańskich, 
którzy mieli być ' przekazani 
komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych. Z doniesień agen-

Rada miejska Rzymu po­
wzięła zdecydowaną większa- t:ji zachodnich wynika jasno, że 

Garr, któremu podlegają 

wszystl<:ie oboo:y jenieckie w 
Korei poludniowej, oświad­
czył, Iż nie zamierza uciec się · 

do siły, by osadzić z powro­
tem w obozach zwolnionych 
jeńców. 

W izbie Gmin w LMdynie 
premier Churchill określił. 
'prowokację Li Syn Mana jako 
„wydarzenie niezwykle po­
ważne". Stwierdził on, że jest 
„wstrząśnięty i zmartwiony" 
tą wiadomością, która zagra­
ża pomyślnemu zakończeniu 
rokowań w Korei. Churcl ill 
odmówił jednak bliższego s e­
cyzowania stanowiska Anglii 
w ·tej sprawie, oświadczając, 
iż uczyni to dopiero po otrzy­
maniu dodatkowych wYiaś­
nień 9d rządu amerykańskie­
go, po które się zwrócił za po­
średnictwem ambasadora An­
glii w Waszyngtonie. 

W toku debaty poszczególni 
członkowie Izby Gmin okreś­
lili zv.;oinlenie jeńców koreań­
skich przez Li Syn Mana jako 
altt sabotażu. 

śdą gł066W uchwałę, doma- te~ akt bezprz_Ykładn~go sabo­
g„jącą się ułaskawienia ' Ro· tazu rokowan . rozeimowych 
so:inbergów. Sekretarz Wło~kiej I był starannie przygotowany i 
Konfederacji Pracy, d\ Vltto- uzgodniony na najwyższym 
rio, wysłał do ambaJadora szczeblu. W ogłoszonym o­
USA w Rzymie telegram, któ- świadczeniu Li Syn Man cy­
cy w imieniu 5 milionów ro- nicznie przyznaje, że „więk­
botników, zrzeszonych w Kon- szość przedstawicieli ONZ (tj, 
federacji, domaga się niedopu. dowództwa amerykańskiego), 
s~czenia do egzekucji Rosen- których informowałem o mo­
b><rgów. Analog iczne depesze im zamiarze zwolnienia jeń-
zcstaly· wysłane ponadto przez ców wojennych; wyraziła sym- ,...,.. __________ _ 

związek zawodowy górników, patię dla mego stanowiska i 
fec1erację robotników przemy- była po naszej stronie''. Gene­
~:u szklarskiego l ceram 'czne- rał ~ południowo-koreań~ki -
go, przez federację zrzeszającą 
pracowników i robotników ga- Won Yong-duk stwierdził, że 
~nwni, a d<lle.i przez 100 .000 zwolnienie , jeńców nastapilo 
spćłdzie!ców Florencji oraz na „jego rozkaz". Jednocześ. 
pn.ez wiele innych orga ni za- nie generał ten zagroził suro­
cji i stowarzyszeń lrnltu:al- wymi karami ludności polud­
nych, społecznych 1 politycz. niowo-koreańskiej, która o­
n}ch. śmieliłaby się wskazać miejs-

Bele:ia 
W Brukseli odbyła się de­

n ·'>nstracja na rzecz Rosenbllr­
g w. Wielotys ięczne rzesze de­
n "nstrantów ' niosły transpa­
n:nt.v z żądaniami ułaskawie· 
nid Rosenbergów. 

Holandia 

ce ukrywania się zwolnionych 
jeńców. 

Władze amerykańskie, któ­
rym podlega południowo-ko­

reańska straż obozów, stwier- . 
dzają, że oddziały ameryk„11-
skie strzegące obozów są „zbyt 
słabe liczebnie", by móc się 
przeciwstawić południowym 
Koreańczykom. Jedn0cześnie 
oświadczają one, że nie będą 
mogły zapobiec zwolnieniu 
dalszych jeńców przez straż-

ników poludniowo-koreań-
skiclr. • 

Rezolucja załogi 
• 

1ZPB im. Marchlewskiego 
'załoga ZPB Im. Marchlewskiego„ zebrana na uro­

czystej masówce dla uczczenJa IX rocznlt.y 01110· 
szenia Manifestu PKWN I I rocznicy u<'hwale· 

nia Konstytucji Polskld Rzeczypospolitej Ludowej, 
c~:vnem produkcyjnym W'yraża swą wolę walki o po­
kó.1 I pnedlermloową realizację zadań Planu 6-lct· 
nieiro • 

$wiadomi naszych zadań f obowiązków, zjednocze­
ni we Froncie Narodowym, pod przewodnictwem Pol· 
sklej Ziednoczonej Partii Robotnluej 1 uk->c-banego 
naszego wodza, towarzysza Bolesława Bieruta, bę­
dziemy pracować Jeszcze lepiej i ofiarniej dla dobra 
nas:rnj Ludowej Ojmyzny. 

Dumni z miana przodującego zakładu w 11rzemy­
śle włókienniczym, pogłębiając so11jalistyczne w~pół· 

zawoonictwo, będziemy walczyć o przedtermJnowe 
wykonanie nagzych,.... :iadań prcdukcyjnych. 

Niech tego dowodem będą długofalowe zobowią­
zania, dzięki którym zwiększymy naszą produkcję, 

przysporzymy gospodarce narodowej dodatkowych ki­
logramów · przę1lzy I metrów tkanin, obnlżymy koszty 
własi:ie I zwiększymy akumulację. 

Załoll'a przędzalni cienkoprzędnej zrealizuje plan 
roczny do 10 grudnia, a przędzalnia średnloprzędnt. do 
23 grudnia, zmniejszając przy tym łlcdć przędzy row­
kctwaneJ w Ili l1wartale o 2,2 proc., a w IV kwartale 
o 3.'7 proc. Przędzalnia odpadkowa wykona plan .rocz­
ny do 12 grudnia. Oddział przewijalni i skręcalni zre• 
alizuje przypadające na niego zadania do 18 grudnia. 
Tkalnia wykona plan do 15 grudnia ora:i: w U pólro­
czu, w porównaniu z e&erwcem - podniesie jakoś6 
produkcji o 5 proc. Załoga wykończalni zreallzuJe plan 
do ·16 grudnia, podw:vtszy lloś6 I gatunku o Z proc„ 
zmniejszając iloś6 IV gatunku o 2 proc„ a resztek 
o 1,5 proc. 

J.UiędzY Innymi prządka Danuta Szymtl\ska z przę. 
dzalnl irednlopn:ędnej będzie ;dawała c11<1zlennle 4. kg 
pr:rędiy pooad plan, a Bronlsla.wa Jaworska - S kg. 
Czlonkowłe zespołu majstra tkackiego Janiaka posta­
nowili dawać codziennie dodatkowo 97 metrów tka­
nin oraz podnle§c Jakość produkcji o 5 proc. 

Zespól tow. Pietrzaka z bielnika dawać będzie pro· 
dukcJę bez braków. Podobne zobowiązania podjęły ze· 
apoly drukarzy Kanki i Niedzielskiego. 

Srubownik Kazimierz Rogoziński produkować bę· 
dz.ie codziennie 1 O kg 11rzędzy ponad plan. Majstrowie 
z przędzalni clenkoprzedneJ Ozga. Wawrzonek 
I Swlęclńskl, postanowill przeszk~iii trzy pomagaczkl 
na pr11:11dkl. 

Dział cł6wnego mechanika wYkona roczny plan 
remootów kapitalnych I zapoblegawciych w przędzal­
niach i w wykończ'alnl do 15 grudnia, podnosząc jedno­
C'ześnie jakość remontu. 

Pracownicy działu glównego mechanika i energe• 
tyka zorl(aJJlzuJą trzy kursy celem podniesienia kwalł­
fikacji zawodowych ślusarzy, kalkulatorów i e!ektcy• 
ków. 

Palacze kotłowni zwiększając ilość spalanych pne­
roslów węglowych I mułu o 5 proc. zaoszczędzą do 
końca lipca br. 221> ton węgla. 

W trccee o poprawę warunków pracy załogi, me­
chanicy oraz energetycy zainstalują 4 wentylatory w 
priędzalnl średnioprzędnej, wyr-emontuJą natryski 
i łaźnie w farbiarni lotnego włókna, kotłowni pyłowej, 
warsztatach mechanicznych oraz dla robotników dzia· 
lu gospodarczego. 

Dział socjalni! .1 gospodarcey posta.nowlł do 1 
\vrześnla br. oddać do uzytku ·pokój dla. matek k&r­
miących. 

Pracownicy oddziału zaopatrzenia robotniczego 
uruchomią do końca lipca szewski punkł usługowy. 

Podejmując zobowiązania załoga naszych zakla· 
dów pragnJe czynem produkcyjnym wnleśó swój wkład 
w dzieło utrwalenia pokoju §wlatowego I WZYWA 
WSZYSTKIE ZAKł.ADV PRZEMYSŁU WŁOKIENNl­
CZEGO DO WSPÓł.ZAWODNICTWA O PRZEUTER­
MINOWE WYKONANIE PLANOW PRODUKCY.J­
NYCH WE WSZYSTKICH WSKAZNIKACH TECH· 
NICZNO • EKONOMICZNYCH. 

Niech ty je kierownicza slla narodu polsklei;o -
Pol!ka Zjednoczona Partia Robotnkza. oraz jej prze· 
wodnlczący, towarzysz Bolesław Blerntl 

Niech żyje nasza ukochana Ojczyzn)!. - Polska 
Rzeczpospolita. Ludowa! 

Niech żyje solidarność >klasy robotniczej całego 
świata w walce o utrwalenie pokoju! 

I urny~! nie mógł pogodzić się z myślą 
o utracie ukochanych rodziców. Temu 
dzierku, wołającemu o sprawiedliwość dla 

Jakże silny jest ruch, który ich wydał, 
jakże wielkie są idee, wykuwające \ak 
niezlomnych bohaterów. Następcy Hitlera 
i Goebbelsa nie są w stanie przeciwstawić 
się ruchowi, którego uczestnikami są Ro­
senbergowie i setki milionów ludzi na ca­
łym świecie. 

Kom 'tet Obrony Rosenber­
~ów w Hadze podał do wiado. 
rt1nści, iż codziennie otrzymuje 
3 do 4 tys. listów, w których 
wwarte są protesty przeciw­
ko haniebnemu wyrokowi a­
mf'rykańskiego „wymiaru 
s~>1 a w:e<lli w ości", 

0 prawdziwYm stanowisku 
władz amerykańskich, które w 
oficjalnych wystąpieniach nie 
aprobują nieslych.anego po­
stępku Li Syn Mana, świadczy 
najlepiej fakt, że ameryka1'l•ki 
generał brygady - Lionel Me 

W świet!icu ZPB im. Marchlewskiego w czasie podejmowania zo'111',vlą.wń. 
'o~ - A. '~ 

r 



8TĄ. 2 

Fiasko awantury 
11<;1słariych agentów · 

w Berlinie demokratycznym 
BERLIN, 18. 6. 

W SEKTORZE DEMOKRATYCZNYM BERLINA DOSZW 
W DNIACH 16 l 17' BM. 00 INCYDENTÓW 1 AWANTUR, 
WYWOŁANYCH !'>RZEZ GRUPY PŁATNYCH AGENTÓW 
FASZYSTOWSKICH, NASŁANYCH Z BERLINA ZACHOD· 
NIEGO. 

Gł.OS ROBOTNICZ~ ================:::=::::::=::::::=::::::::::::::::=-19 czerwca 1953 r. (Nt 148) 

Wola pokoiu 
I uczucie przyjaźni 

Zobowiązania załóg 
Zl'B ' ~rn. Marchfewskiego i ZPW im. Gwardii Ludowej 
(Dokońcżenle ze str. 1) - Ja, Stefan ::'lorczak, sze zakłady, jest policzkiem 

wraz 1ze swoim zespołem na dla tych, którzy chcą nowej 
. • • • przy}atni I pomocy Związku cześć ll2 lipca postanowiłem pożogi wojennej _ powiedzia-

0 garnla]ą Coraz Szerze1 
Radż!eckiego polska klasa wyprodukować w Il p tl l!odu Janina Dela w swym wy-
robotnicza osiljga coraz więk- 12.012 m tkanin ornz padnieść ąpieniu na masówce. 

. sze wkcesy gospodarcze. jakość Produkcji do łlO proc. Na przYsttojoną czerwienią 
Przykład ludzi radLieckich Szybko rośnie liczba zobo- ~ównicę wchodtiły "" kolei 
zagrzewa nas do W41ki o w1'azan' p t g · 1· · tu ' , ,..v 

d l 
, • "' · o ę u.1e s ę en z- na.jlepsze robotnice, majstro-t przedterminowe wykonanie jazm zebrany h c h ·1 naro Y Ca ego Swla a gigantyćznych zadan Planu mównicę wst~pujeo kcto'ś' i~nny~ wie, personel techniczny, 

6-letniego. Podejmuj~ na p d j „ · ~ Plan roczny wykonamy 
a .a ą wciąz nowe :wbowią" do !!4 listopada mówi.la 

wezwanie. budowniczycn huty zah1a. Oto prządka z przę. 

W związku z tym, rząd Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej opublikował dnia 17 
bm. oświadczenie, w którym 
stwierdza m . 1n.: „Na zarzą. 
dzenia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, zmierzające 
do poprawy sytuacji ludności, 

- elementy faszystowskie i 
inne koła reakcyjne odpowie­
działy prowokacjami l poważ­
nymi awanturami w sektorze 
demokratycznym Berlina. 

, im iehia Bóleslawa Bieruta dz.alni średnioprzęllnej, He- skręcarka Mirosława Wojc1e-

Celem tych prowokacji inia- z OBRAD SESJI SWIAJQWEJ RADY POKOJU zobowiązania produkc·yjne, Jena Olczyk, postanaw'a co,.: chowska. 
ło być stworzenie trudności przyczyniamy się do przed- dziennie dawać ponaa plan - Maszyny zachowamy w 
na drodze do przywrócema terminowej realizacji planów 4 kg przędzy. z espól maj- 1ak największym porządku -
jedności Niemiec". produkcyjnych, a tym ~amym stra Wawrzonka z prz~dzalni zapewniał kierownik przędzaJ-
Ośwladczenie rżądll NRD BUDAPESZT, 18. 6. zwiększamy siły obrońców cienkoprzędnej wykona plan n\ wózkowej, tow. Pruszciyń-

wgkazuje następnie, te ewan- Na pr!~południowym posiedzeniu śesji Swiatowej Ra- pokoju. roczny do 15 ·grudnia br. ski. 
tury wywołane zostały przez dy Pokoju, dnia 17 czerwca, które zostało fJŁwarte po<l prze- Teraz następuje podniosły Do współzawodnictwa lip_ - Przytcręcaczka Jadwiga o-
prowokatorów i faszystowskich Kandydat wodnictwem Kuo Mo-:!:o, toczyła się dalszlj dyskusja had moment składania zabawią- cowego przystępują gremlal- szczęda słucha zoboWiązabia i 
agentó\IJ obcych mocarstw 1 pierwszym punktem porządku obrad: „Rokowania i zlago- zań produkcyjnych. J:iko nie starzy i młodzi, tka~zki l myśli: , 
niemieckich monopoli kapifa- dzenle napięcia w syt\lacji międzynarodowej". p ierwsza do mównicy pod- tkacze, prządki i majstrowie _ oto oddział przędzalni 

-na prem1·era chodzi młoda robotnica. . ' ed listycznych. Rza.d NRD zapo- .,, , ...1 kierownicy wszystkich dzia- _w ług żobowiązanla powinien 
Członek ;:,matowej ttady Mly się nawzajem, by widzia- Ja Helena Graczyk d 

wiedział surowe ukaranie win- PokoJ·u, Wanda 'was i' lewska ł od _ os' wi·'adcza ona _ dl' uc•.- łó wb i. oddzi ałów. Podejmują oó2.3 listopada br. wykonać 
nych. A d M • Y one nasre n.ar y, nasze ~ " zo owiązania robotnicy przę_ sw j plan roczny. A priecież 

W godzinach wieczornych n re arie poświęciła swe przemówienie miasta i wsie, naszą różnorod- czenia święta lipcowego ZO- dz.al~ odp~dkowej . wvkoń_ ja Właśnie · pracuję W przę• 
dnia 17 bm rząd Niemie~k ' ej 'l?r oblemom stosunków kultu- r:ą kulturę nie poprzez pryz- bowiązuję się w drugim pó~- czalm i działów pomocni. dzalni. Więc i ode mnie zale• 

Wicepremier 
Otto Nuschke 

ralnych i naukowych między mat ciemnoty, przesądów, osz- roczu br. wyprodukowec po- h 
.Republiki Demokratyczr,ej o- SłftOAI narodami. czerstw i obojętności. Można nad plan 1.5.40 m tkanin ' czyc . ży, czy zobowiązanie będzie 
głosił kotnunłkat o całkowitym 9' na~zczuć przeciwko sobie lu- Na sali rozlegają się głoś. tJtoczysta masówka jest wykonane. Mówiono ze mną, 
ialamaniu się prowok~cjl ob· 1 f Wymiana zdob:yczy 'kultury d:;.l nieznajomych , pełnych ne okrzyki nA ~ towa. waznym wydarzeniem w ŻY- powiedziałam: tak, będę si ę 
cych agentów w Berlinie. nrzed rancusk1' rn i nauki - powiedz.i.a.la Wanda pnesądów. ale nikomu nie u- rzysza Bolesława Bieruta i ciu załogi ZPB im, March- starała. I muszę dottzymat: 

W komunikacie tym czyta- I' . Wasilewska _ to również wię- da się pchnąć przyjaciół do te- przodowników pracy. lewskiego. Wielu przodują- swego przyrzeczenia. mu~zę 
my „Poder.as gd:v rząd NRD ze r.y przyjaźni na masową ska- go, by schwytali się nawzajem Teraz składa zobowiązanie cych robotników, abv dać pracować jeszcze lepiej niż 
wszystk.ich sił zmierza do po- Zgtomadieniem Ię, niezbędne dla na! wszyst~ :I.Il. gardło. majster tkacki: wyraz swego przywiązania do dot.vehczaś. 

porwany 
Protest 

rządu NHD 

lepszenia bytu materi~lnego I kich jak po. wietrze, niezbędne ---------------------------..władzy .ludowej l pa~tii , zgła. Nie tylko Oszet.ęda tak !Ily• 
ludności I zwraca szczególną u- N dla 6prawy pokoju. Nie tylko sza pr_osbę o .P~ZYJ_ęc1e ich w ślała na masówce Po<lobnvml 
wagę na podniesienie stopy arodowym my doskonale to rozumiemy. p 1 • I I h ster~~1 PolskteJ Ziedn·)<.70nej myśla1flt tyją i inni robotnicy, 
życiowej robotników - prze- Rozumieją to równi eż cl, któ•' o e Im I n a CJ~ c l>a~t11 RobotniczeJ, o }Jl 2Y- którzy zrozumieli , że w Pol -
kupne el ementy, agenci mo- \ rzy manij nie tylko o pokoju, Jęcie do part11 proszą WhH.l)'.- skiej Rzeczypos polite! Ludo-
CP. rstw obcych oraz ich wspól - iPARYZ 18 6 lecz o wojnie, którzy chcą sław Lenart, Aleksa tdra. Si- wej życie ludti pracy . sta ło śię 
nicy spośród monopolistów ' · ' nieść narodom nie zgodę i ł t t I h wa, Kqstvrn• Ra 'lw·1r.ska. 1 · • 

rządA~~~jaog~o~~ ~~~~~i~ją:; niemieckich podjędli J?róbe płódd- . W czwartek kolejny kan- li Vlzejemne zrozumienie, 1ecz zespo ÓW . ea ra n·yc Maria Łyszkowska i inni. t~~~~lejsz~ostatnieJsze, kl.Il· 

P
t t t · ważenia zarzą zen w a z dydat na premiera francus- waśnie i nienawiść. Z kolei głos zabiera naczelny 11 b t. · • . . 

0 es · NtlD. k' A d M · t ł · dyrektor zakładów tow. No- 0 0 ?te}' 2:PW im. Gw_ardii 
D i 17 Czerw. c w godzi· 1ego, n re ane, s aną J śl' jed k 'ł . t· Wczoraj :zakończyły się trwające od 13 do 18 czerwca ··'·ak któr 1 . . k' Ludowei napisali w sweJ t e-

' n 8 a, - stwierdzono ~e awantury przed Zgr·omaozen1·em Naro- e 1 na. si_y _ciemn.o Y1 "" h ł d · h · • I b li d k eliminacje zespołów teatralnych. . , Y w. rruemu 1erow- zolucji : 

p remier Otto . Nuschlte, ktory plami, opracowan ego w ąerli- Gł . d 3ZeJ częscl ludzkos<:i, chcą 23 zespoły z zakładów pracy wanie przedstawień członko- magać w tkl , . b t · " a , uu ma og o-
nec popa u mowyc w1;e- I odbyły się według jednolitego dowym i przedstawit mu swój w ~ew w~ l ązem?~ w1ę - mctwa solennie przyrzeka po. Przez 9 I t. ~„ d . ł 

samochodem .iec_hał do swego nie zachodnim i dóstosowane- r;~::a;.inwes~s~~:n~la ~~- działa~ na rzecz nienawiści, Lodzi i województwa wygtą- wie zespołów. I stąd chyba i robotni~~~ ::: ~~y~i~~~aj ~z1.łekn1_ie·amMca~łifgestu· PKodWN ~_: 
urzęciu, zn~Jd~Jącego się , w go do określónego momentu. dte Marle ódbędzie się ptaw- . waśni i Ignorancji, powinniśmy piły na seenie Wojewódzikiego wypły\vało ogromne zaiihtere- realizacji obol; . ń . k 0 

a e o nar U. ....,u 

pobilzu giamcy ?ektorow! Ekscesy zakończyły się cał- I dopodobnie w piątek. tym bllrdzlej dołożyć wsze!- Domu Kultury, MDK oraz w sowanie, z jakim każd;v zespól . . z . mąza ' w Ja kierownictwem partii i towa-
padł ofiarą brutalnei napaści kowitym fiaskiem uknutej z kich wysiłków, a.by przeciw- klubach- fa.bryoznych Zl?B im, śledził s pektakle, VI których ~~wyzszym Jch przekrncze- rzysia Bolesława BierutA, do-
ze ~trony rozwydr~onych ~an- góry awantury, gdyż spotkały 91.awić im to, co uważamy za Marchlewskiego - i ZpB im. brali ud1.ial inni. Katde osiąg... · • * • konallśmy wspaniałej rotbu-
dytow fa.szystowsk1ch, ktorzy się z oporem wielkiej części siuszne, potrzebne, konie<:zne. Stalina. Pokazały one sztuki nię<:ie i każdy błąd omawiano dowy kraju. Przykładem _tego 

•~· 1 d kt d •~- · 1 k' k t - d •- · Radośnie i tłumnie szli ro- je t t i 
w ..... ·gnę i 0 se ara emo- ludności i orga nów władzy". EG I-PT ./U nu w Zwhizku Radziec- SU!M>.OW po s ich, ja· „Proces" na ychmiast po prze s ... wie- s pows awan e ol{romnych 
kratycznego z sektora amery- • • ·• · 'kim bawiły w ost!ltnkh J.litach Berwinskiej w wykonaniu ze- niu. Np. z gorącą aprobatą botnic)I Zakładów Przemysłu gigantów przemyslowvch: No. 
kllńskiego. Mimo stanowczego d' li .

1 1 d ej dfkt' delegaci" zagra.ru·cz.nych s·~· WDK, , ,Sprawę rodzil!l- robotników ZPB im. Stalina Wełnianego im. Gwardii Luda- wa Huta, Gorzów, huta im 
oporu wicepremiera Nuschke- Prezy !Um .PO CJ u ow s,. i ' ' """" wej na uroczystą masówkę, 
go, bandyci porwali go 

1 
od- ogłosiło k_omumkat 0 calkowi-. Drukuje się u nas nadal w mi- ną" Lutowskiego, którą wy- spotkała się „Próba" Maltza. która odbyła się na przełomie Bolesława Bieruta, Jaworzno f 

d
•

1
. t 

1
. Jl tym roibiclu prowokatorskich f lionowych nakładach książki a- stawiły zespoły Zw. Zaw. - To jest sztuka, po obejrze- zmiany r e· . 1 d . inne". 

a 1 w ręce zw. „po ic gt t t c ny h nasła utorów zagraniCIZllych, a na sce- Prac. Komunalnych i ZPB im. niu której człowiek dopiero ann J 1 popa u ma- Dlatego robotnicy ZPW Im 

Stumm~", która utrzymywa- ny~~ ezrr~?:·~i~az za~h~dnlego~' - repub11•ką nsch setek teatrów ukazują się Szymafu:kiego, a newet „Pana wfdzi, jllk należy grać. wej. Gwardii Ludowej postanawia-
ła_ z nimi kontakt. W1c:_epre- · Komunikat stwierdza, że pro- sztuki zagranicznych pisarzy. Jowialskiego" Fredry, w przy- w zespołach, biocących u- Z niecierpliwością oczek!- ją: 
m1era Nuschkego . ~.m1e.zczo- I wokatorzy faszystowscy z za~ Uważamy jednak, że wszystko gotowaniu zespołu ZPDz im. dział w eliminacjach, wystę- wała tej chwili skręcarka Ja- Załoga pralni wykona plan 
no w loka~u . pohCJJ zachod- chod.nlego Berlina dopuścili to nie wystarcza _ tym bar- Ofia.r 10 Września. Przygoto- powala nie tylko młodzież. nina Dela. Już poprzedniego roczny do 5 · !istopada. zespół 
nlo - . ber lmsk1ei nr io9, a na- się aktów gwałtu i grabieży, Nagib za.trzymał dziej w czasach, gdy wola wana wiele i to bardzo warto- W „Sprawie rodzinnej ", wy- dnia omówiła ze swoimi majstra Piotra Cieślaka Wy• 
stępme _oddano go w ręce a- rabując i plądrując mienie pu- pckoju i uczueia przyjaźni o- ściowych sztuk radzieckich. stawfonPj przez źw. Zaw. współtowarzyszkami pracy ~ kona swój p lan roczny do 3 
merykansluch władz WOJSko~ bliczne I prywatne, wYbili oru dla siebie gamiaj~ coraz szerzej narody - „Kalir.owy gaj" Korniejczu- Prac. Komunali1.l'ch, występo- Janiną Skibą i Stanisławą listopada. 
wych . . Wypadek ten nosi m. in. szyby w oddziale poloż- całego świata. Delegacja ra- ka, „Młodoś 0jców" Gorbato- wali niemłodzi już pracownicy. Łuczak, że powinny podjąć no- Załoga od4dału przygoto-
;vszelkie znam10na br utalnego o i czym jednego ze szpitali w f oŁeł prezydenta dcleCkA ma pełne prawo o- wa, „Lubow Jarowaja" Tre- Podobnie I w sztuce Ger- we zobow1ązania dla uczcze- wawczego wykona plan 1953 
l nikczemnego porwania. Berlinie. świadczyć tutaj, rta sesji Swla- niewa, „Pociąg pancerny" gely'ego „Ojciec" grali stnrsi nia święta 22 Lipca. Budow- roku do dnia 10 listopada 

R;ząd NRD jak naj~nergicz- Ludność WYstąplla przeciw- i tekę premie t a towej Rady Pokoju, że naJ- Iwanowa, i inne. sztuki postę• robotnicy z „Pierwszej" Ru~- niczowie hu ty im. Bolesława zaś oddział przędzalni - do 23 
nlei pro~estuje przeciwko za- ko prowokatorom 1 przyczyni· szersze koła społ~zeństwa n- powych pisarzy emerykań- kiej. Bieruta dali przykład, wezwa. listopada, Członkowie klubu 
ttzymamu przez emerykań- la się do ujęcia niektór:Ych LOND,YN, 18„ 6. dz·eckiego gotowe są znacznie skich _ „30 srebrników" Ho"" W sumie eliminacje przynio- li do czynu wszystkich lu- rac}onalizacji do 211 listC>µada 
skie wladze wojskowe jedne- band:Ytów przez policję ludo- Agencja Reutera donosi z r :izszerzyć kontakty kultn'IPI- wania Fasta w wykonaniu ze- .sly cieka't'Y przegląd dorC>bku dzi pracy, złożą 20 wniosków racjonall-
gO z jego członków. Itząd wą. Are~ztowani prowokatorzy Rairu, że 18 czerwca gen. Ńa- ne i naukowe z innymi kra• ł Lód k' . F b k' Ma- robotniczych zespołów teatra!- I zadecydowały: plan rocz- zatorskich. 1 
~t · · k . j R blik' D k i ed t jami. spa u t iei a ry 1 nych. Osiągnięcfa tych zei;po- ny wykonamy do 15 listopada, W czesalni zobowiązano si" 
••letruec 1e epu 1 emq- re rutują s ę ptz e wsz»s - gib proklamował w Egipci!! szyn, „Próbę" Maltza i „Po- "' 
ktatycznej żąda od amery- kim t chuligańskich elemen- Pragnęłabym, pod_obn.ie jak łudnlk 49" "'anka. łów są świadectwem rozwoju - Wykonamy do 15 listopa- plan roczny wykona~ do dnia 
kańskich władz wojskowych tów zachodnio-herllńsklch i z republikę. Generał Nagib zo- wy wszyscy - pow1edtial1 w I • ,_ . ży~ia kulturalnego w z.akia- da , bo Wiemy, że praca nasza 24 grudnia. Zespół mistrza Jó-
niezwłocznego zwolnlenla wi- członków organizacji taszy• stał prezydentem republiki ! ukończeniu Wanda wasileW- Wiele. pracy, ;viele rzetelne- dach pracy Lodzi i wojewódz- jest dla pokoju. Bo ka żdy kilo- zefa Go~olewskiego wykona 
cepremiera Otto Nuschkego. I stowsklch. premierem rządu egipskiego. i;ka - by miliony Judzi poz- go wyst<ku wlozy1\ w opraco- twa. gram przędzy, który dają na- plan do 20 grudnia br . 
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„Apolitycżność'' · i· polityka Watykanu 
Zestawmy dwie wypowiedz.i: 
Pierwsza brzml: „Kośctól nie miesza. 3ię do sp1'a.W cz11-

sto politycznych i ekonomicznych". 
A druga: „Separacja Kościoła od poUtykl„. jest prze •. 

ctwna Idei chrześcijańskie;". 
Autorem o b u tych sprzecznych wYPC>wiedd I wY• 

znawcą o b u tez jest papież Pius XII. 
Również 1 Episkopat polek! często glosl tetę o „apo. 

lityczności" Watykanu, twierdząc, że Watykan zajmuje się 
wylączn ie sprawami wiary, a nie sprawami polityk i. 

P rzy.irzy jmy się jak twierdzenia te wyglądają w śwlet. 
le faktów. • i • 

W czasie niedawnych wyborów włoskich Watykan 
wloska hierarch ia kośeie1na wszystko rzucili na szalę, by. 

le tylko zapewnić zwycięstwo chadecji. Czy była to poli­
tyka? Niewątp l i wie tak. I to · polityka reakcyjna, nace­
chowana skrajnym zacietrzewieniem i nienawiścią wobec 
s li postępu . 

Treść tej polityki jasno uwidocznia się w stosunku .WA­
tykanu do ruchu obrony pokoju. Jeszcze z końcem Hl49 t., 
kiedy ruch pokoju był dopiero w początkach burzliwego . 
rozwoju - papież oświadczył, że „strach przed wojnq jest 
gorszy niż sama wojna", 

Setki 111111C>nów ludzi na świecie nie dały śię jednak 
odwieść od walki przeciw gtozbie wojny. Wysunięto kon­
kretne hasło walki o zakaz broni atomowej. I znowu rot. 
legi się głos w Citta del Vaticano: „Sq rzeczy gorsze ntż 
wojna atomowa, a mianowicie wojna duchowa''. Sens tego 
i poprzedniego twierdzenia jest jasny: nie walczcie o to, 
by spętać ręce szaleńców atomowych, bo nowa pożo11a świA­
towa, w której ludzkość upatruje najstraszliwszą dla siebie 
groźbę - to sprawa „mniej ważna". 

Ruch się rozszerzał. Pod naciskiem mas ludowYch w 
wielu krajach nawet powsżne odłamy hierarchii kościelnej 
przyłączały się do Apelu Sztokholmskiego. Watykan mu­
siał poszukać Innych argumentów. Usłyszeliśmy tedy w 
grudniu 1951 r„ że walka o zakaz bróni masowe.i zagłady 
iest „dowodem ptaktyctnego matettalizmu I powierz<lhOW­
nego sentum.entaLizmu". Usłyszeliśmy, :!:e „również I roz­
brojenie st.anowi„. tylko bardzo s ł abą gwarancji! pokoju''• 

Antypoko.Jowych wezwań · Watyk~nu nie posłuchali , 
oczywlśC'ie, liczni uczciwi duchowni katoliccy. Wtedy po. 
sypaly się ebkomunlki I kary kościelne: ksiądz Boulier we 
Fratic,li . ksiądz Gaggero we Włoszech i wielu innych. 

W świetle tvch taktów cytowane na wstępie wvpowie­
dzl Watykanu nabierają właściwego sensu: Watvkan staie 
się „apolitycznym''. odmawia „angażowania się' ' wtedy, 
kiedy Idzie o walkę przeciw wojnic, krzywdile ludzkiej 
ł uciskow1; Watykan „nie oddziela Kościoła od pollt)'ki" 
wtedy, kiedy chodzi o zwntczanie ruchu pokoju i pdtnoc dla 
podżegaczy wo.lennych, kiedy chodzi o poplltcie iinperia-
Uzmu i ucisku narodo~ego. 0 

W obliczu tych powszechnie znanych faldów. 1ak:!:e 
obłudnie brzmią zapewnienia F:piskopatu, że Watykan nie 
uprawia polityki, że nie zwalcza ruchu obrnńców po'koJu. 
Tym hardziej, że sam EplskopAt polski wiernie <tal przy pa­
pieskich próbach rozbicia ruchu pokoju I długo opiet;J!l się 
naci Ekowi opinii Pt<bllcznej, odmawiaiąc podplsahia Apelu 
S7.tokholmskie~o. Chwaliła go za to tuba watvkańllka 
„Os~ervator e Romano" twierdząc - że walka o zakaz bro­
ni atomowej ma „charakter pol l t11czniJ'' I ie bi~kupi nie 
uPOWinni pobierać pouczeń od Obrońców pokoju". Mogą 

natomiast pobierać pouczenł.a od obrońców wojny. W cał­
kowitej więc zgodzie ze swoim stimieniem redaktor naczel­
ny „Osservatóre Romano", hr. Delia Torre, przywita! agre­
sję amerykańskich wojsk w Korei, pochwalił ;,szybką de­
cyzję ONZ" i potępił „.otfary agre~jl. Bo Watykan zawsze 
skory do chwalenia katów - jest równie skory do potępie­
nia ich ofi ar. 

Tą samą co Watykan argumentacją posługuje się l Epis­
kopat polski , skarżący się, że ksi~:i:y „wciąga się" do nie­
chętnie Widzianej p rzez wyższą hierarchię akcji obrony po. 
koju, mającej charakter polityczny. Bez żadnej rozterki 
wewnętrznej kardynał Schuster z Mediolanu błogosławił 
swego czasu sam oloty Mussoliniego, zrzucające bomby na 
abisynskie wsie. ~ Bez żadnych wahań duchowych kardynał 
Spellmari błogosławił wojska agresorów na Korei, zamie-

1f
'iljące kraj w perzynę. Nie miał też żadnych skrupułów sam 

iskopat polski, kiedy chodziło o napastniczy ,,marsz na 
jów", przedsięwzięty przez Piłsudskiego, czy też o pakt 

· Mnacyjno-hitlerowski, zd radziecki pakt, który utorował 
drogę klęace i niewoli n arodu. 

Wyrzuty sumienia pbjawiają się u Episkopatu dopiero 
wtMy, kiedy chodzi o z a p o b i e ż e n i e temu, 
by ginęli Judzie, by zrzucane były bomby, by wybuchały 
wojny. Wtedy Epi9kopat przypomina sobie cytowańą ju:I; 
wypowiedź Piusa XI! o nekómej ,,apolityczności" kościoła 
I nią próbuje się obłudnie zaełanlać prted Udziałem księży 
w najbardziej huTI;1anistycznym ze wszystkich ruchów -
w ruchu obrońców pokoju, 

I 

Episkopat pólskl próbuje wybielić Watykan twierdząc, 
jakoby ten nie uprawiał antypolskiej polityki, szcżególnle 
ostro godzącej w nasze granice ząchOdnle. Nalety jednak 
przyznać, że Watykanu o lo wszystko nie trzeba oskarżać; 
oskarżA stę bowiem um, własnymi słowami i czynami. Wy. 
starczy fakt, że nie było po wojnie ani jednej okazji, którą 
pominąłby Watykan dla podsycania rewizjonizmu w 1'ri­
zonli, dla wspomożeni a naJciemnlej$zych Sił rewanżu, dla 
ataków na nasze granice. 

W orędziu do przyszłych rekrutów Wehrmachtu papież 
wzywa ich (VI. 1952), by „oddali się do dyspózycji pail­
stwa, aby śttllortj/ć potząd6k t pokÓ~ zarówno WP.Wnętrml/, 
jak i ze w fi ~ t r t 11 y". Słowem, by kontynucn.vali „Drang 
nach O!ten", a lbowl~m - jl!k gtosl Watykański organ w 
Tdzonit, „Petrusblatt" ~ „Niemcy od setek !at spratvowaty 
straż na wśchodzie Europy i mtsję t~ sprawować będq w dat-

. azum ciqau". 
U nas w kraju Episkopat twierdz!, te Watykan nie Jest 

wrogiem nuzych granic, naszych Ziem Zachodnich. Fal~z 
i dwullcowość tych tWltrdzeń nie potostawla wątpliwoo\ci 
u każdegfł, kto n ie zamyka oczu na oczywiste fakty . Twier. 
dzenl om t;vtn pr:tectll lidooe fakty i dokumenty, które Epis­
kopstowt są dobrze żnane i któt·e przemilcza z niewzrunó­
ną obłudą. Przeczą watykańskie odezwy I órędzla do rót­
nych organltacj! rewizjonistycznych. Prt!'czą · i:apówtedzi 
papieża delegacjorn · te\vizjo~ ! stów, że wrócą ne nasze zie­
mie (, ,wypadki, które tntnly mil'JSCll - tzn. zagospodatowa. 
nie przet Polskę Ziem Odzvsk?anych - zos taną cofn!ęte". 
9. Xll. 1952). Przeczy polakożerczy kardYhal i"rings. któ­
ry. blogosluwląc amerykańską bombę etotnową, oświad­
czył t.anzem, :t.e czuje się „Ti.Mtę)Jcq kardynała Bertrama. 
arc11bbkttpa Br111!1m". Przeczy Inny polakoterca, kardy nał 
Preysing, twierdząc, że „Papież ni.e od1Vulr1je ze swych 11ta­
nowiAk b!~ktąlów, którzy pe!nttł sluźbę M tl!renach znaj. 
dujqcych się obecnie pod załzadem potskttll, bo po ustale-

nlu grantc biskupi eł powrócq prawdopodobnie na swe 
dawne mie.isca, które musieli OP~.ctć". 

Kłam zadaje twierdzeniom El5t1tkopatu Adenauer, kle" 
dy po powrocie z „najdluiszej cwdtencjl w ókresie urzędo­
wania Piusa Xll" - („Frankfurter Allgemeine") - oświad­
<:za, że otrzymał zapewnienia w. sprawie granic Niemiec na 
wschodzie; kłern zadaje urzędujący _przy tymże Adenauerze 
nuncjust papieski. amerykański arcybiskup Muench, 
oświadctaiąc, że odzyskanie przez Polskę Zie!Il Zachodnich 
I przesiedlenie !Ud'hości nlemleckiej „stanóWtlo najwiekszq 
zbrodnię naatych czasów". 

A wl~c nie Oświęcim cr.y Majdanek, nie zbrodnie po. 
pełnione J;)rzez faszyzm i imperiallz111, lect wymfertenie hi­
storycznej sprawiedliwości ł naprewl Wieki trwającej 
krzywdy - oto co jest według ~dania arcyblśkUp!I i pupila 
Watykanu „najwięk$Zll zbrodnią naszych czasów". 

A Episkopat tę całą „apolityczną", zdecydowanie pnty­
polską dziatalnoilć usiłuje nie tylko wybielać i ukrywać 
przed polską opinią, ah! nie waha się 11:iginać do niej swą 
własną postawi: I dtlalalność. 

W przedwyborczym przemówieniu, wygłoszonym w Rzy. 
mie 29 maja br„ kardynał Constantin! usiłował twierdzić, 
jakoby papież w czasie wojny prowadził pokojową polity­
kę. z dokumenta cją tl~go gołosłownego twierdzenia bvło 
gorzej i kat-dynał zasłonił s i ę tajemnicą archiwów watvkań­
skich. Nie musimy znać tych ta.lemnic - to co wiemy 
ó polityce Watykanu wobec Polski przed i w czuie wojny 
- jeiit zupełnie wystsrczające. Wybierzmy jeden tylko 
fakt, ujawniony niedawno w Trizonii. w czasie procesów 
wysokich dy~itarzy SS I potwierdzony w pamiętniku Ul­
r icha voh Hassel. Chodzi o ciche porozumienie Watykanu 
z rządem hitlerowskim z 194ó r„ spisane w tżw. „raporcie 
X", a przewidujące m . in. zgodę Ila zabór Polski i wolną 
rękę do ataku na ZSRR - w żamian za spokój na zacho­
dzie. Punkt piąty wspomnianego „raportu X" głosi: 

„„.W zwiqzku z pow11źsz'11m na!eiy pozostawić poza 
dysk1J.~jq sprawę przy!qczen"' Au~trtt i Sudetów do Trze. 
ciej Rzeszy. Nie wchodzi również w rachubę zmiana ta­
chodnich grania Niemiec, ale ~ran!ca nlemiećko.pl!bka w 
zasadzie mttsl odpowiadać niemieckie; granicy wschodniej 
z roku 19 14". 

Ti: cichą zmowę, zmierzają~ll do uwiectnien!a wasalne­
go „Generalgouvetnement" potwierdza amerykańsl5i pisarz 
katolicki, Cianfarra. który pHze: 

„Papież powstrzyma! się od potępienia Niemiec (za 
agresj ę przeciw Polsce - prżyj). red .), gdyż miał nadzf.eję, 
Że.„ hitlerowcy stworzą buforewe p(lńStewko, któte w tńy§t 
rachub Oica §w, kontyn11ow11loby 'swo1q rotę sanitarńego 
kordonu przeciw bo!szewizmowL''. 

Wiedząc o tym wszystkim ileż obłudy trzeba, by twier­
dzić - jak czyni to Episkopat - jakoby Watykan byl w 
cza sie woiny „przyjacielem" Polski. Czy nie bardziej szcze­
rze opisał ówczesną sytuacj ę w swych pamiętnikach Coeh­
bels, s twierdza .ląc , że „Papież jest nctm o wieli! bliższy , nt~ 
Się powszechnie przypuszcza. W prz11sz!Md mnie się on 
ókazać dla nas bardzo poż11tec:tny'.'? Niew~tpllwle, tak. 
I nlewątpllwie dla neohitlerowców z Bonn Watykan jest 
dziś „bardzo pożyteczny". 

Nie tylko zresztą dla nich. Kiedy siły wrogie P(\koiawi 
znajdujące się u steru USA twięlokrotnily wysiłki w dzie­
d~inie dywersji przeciwko krajom demokracji ludow!lj -
do pracy tej natychmiast wl<\czyl sie Watykan. Jak pisał 
parę lat temu dziennilt włoski ,,Avtrntl" „ ... legat Cicognant 
doniós ł 2 marca 194/l Piusowi XI~ te Departament Stanu w 
Waszyngtonie prz11jąl ż1Jcz!iwie watykański projekt wrua­
n lzow ania szerokiego i rozgalęzionego Tttrhu podziemnego 
w Polsce. na Węgrzech, w Ctechostowac1I". 

Skutki tej „organizacji" mogliśmy zobaczyć, kiedy' ujaw­
nłc>ne zostały mrocz,ne tajemnice K1'akowskiel kurii - jak 
I w pam i ętnikach b. embagadora Griffi1\a. grającego we­
dlug wlasnvch słów dwuznaczna role nielegalnego łącznika · 

między niektórymi przedstawiclelaml Episkopatu a waty. 
kanem. Skutki tego mogliśmy wycz.vtać w materiałach 
zna~ezi_onych w archiwum tżw. Komendy Głównej WiN, 
gdzie hczne są rapd'rty o rozmowach przeprowadzanych przez 
agentów emigracyjnej dywersji z różnyl]lii, dostojnikami wa-
tykańsk imi. • 

Jakże wobec tego wyglądają twierdzenia Episkopatu 
o „przyjaźni" Watykanu dla Polski, o niesprawiedliwej rze­
komo ocenie, Jakiej spolecźeństwo polskie poddaje antypoJ_ 
Sk~ dziala.lno ść 'ł'. a tvkanu? Trudno . przypPśclć. że ludzie, 
ktorzy twierdzą, Jakoby Watykan nie przejawiał wrogości 
.wobec Polski, sami wierzyli w to, co mówią i piszą. 

Bo Watykan bynajmniej n ie jest „apolityczny", jak tO usi­
łują twierdzić jego apologeci; jest on sojusznikiem najbar­
dziej W danej chwili. reakcyjnych sił na świecie. I taką 
s~mą ~osta ę aajmują te ośrodki polityczne, które kierują 
się pohtyczną inspiracją Watykanu. 

Nieszczere i pełne obłudy jest głoszenie przez Episkopa t 
jakoby był gotów do oddawania „Bogu co boskie - a cesa­
rzowi - co cesarskie". Episkopat rzeczywiście tak postę­
pował - wobec cesarzy. Carom i królom, generał-iNber­
natorom i namiestnikom, fabrykantorn l bankierom, obszar. 
nikom i lichwiarzom zawsze gotów był óddawać co „cesar­
skie". 

Ale czasy bankierów, królów 1 kapitalistów w Polsce 
przeminęły. Teraz chodzi o to, by oddawać ludowi - to 
ludowe. A temu Episkopat sprzeciwia się. Ze względów 
politycznych, a nie relig!jnych, me chce ste pogodzić z fak­
tem, że rządy w Polsce po wieczne czas)' sprawować będt1e 
Jud. I w tym Jezy sedno politycznego st8now!Ska Episko­
patu, tu szukać należy przyczyny systema tycznego łamania 
PorożumJenia z 1950 r. 

Episkopat, kierując się wytycznymi Watyka nu, zalmu­
je wrogie stanowisko wobec władzy ludowej, ·chociaż wla. 
dza ta - a wyrazem tego jest' nasza Konstytue!ja - zapew. 
nia pełną wolność sumienia, daje obywatelowi pełna mot­
liwość zaspokojenia swoich potrzeb religijnych, wykonv­
wania praktyk rel igijnych l zabezpiecza zarazem ducho­
wieństwu pełną możl i wość wykonywania f\Inkc.il rell~ii­
nych, zakazuje natomiast nadużywani a religii dla celów 
ni,c nie mających z wiarą wspólnego. 

Naród n asz dumny jest ze swego państwa ludowego. 
z ustroju sprawiedliwości społecznej , otwierającego przed 
Polską nieznane per gpektywy rozwoju. Naród nasz !)Cltrafi 
ocen ić &w ój olbrzymi i wciąż rosnący dorobek. Wszystkleh 
obywateli naszego kraju obowiązuje całkowita lojalność 
wobec państwa ludowego, postawa patriotycina, uinanie 
bez reszty racji stanu Polski Ludowej, wymagającej zde­
cydowanej walki o utrzymanie pokoju, wymagające.i sku­
pier ia c ałego na rodu w szeregach Frontu Narodowego, w 
obronie naszej n i epodległości, na~zych granic, żywotnych 
lnteresów na rodu. Od każdP e:O obywatela państwo domto­
ga się przeciwdziałania wsze] kim próbom dywersji I szkod„ 
nletwa. wszelkim wysiłkom zm ierzającym do dzielenia na.­
rodu, do rozbijani il jego niewzruszonej jedności. 

Pod programem zjedno<;zenia narodu dla reall?acjl ce„ 
!ów narodoWYch, podpisuje Się ogół Polaków, ludzie wle~ 
rzący i niewierzący, a w Ich liczbie - szerokie koła du„ 
chowieństwa katolickiego w naszym kraju. 

I jasne jest dla ogółu wierzących i szerokich kół kleru, 
fe z tym programem w całkowitej sp;zeczności stoi nad. 
używanie stanowisk religijnych dla wichrzenia w k:i;aju, 
uleganie inspiracji politycznej Watykanu, popieranie jego 
hic z dzi ałalnością religijna nie maj ą cej wspólnego reak­
cyjnej , an typokojowej i an lv polskie] polityki. 

Taka nieobliczalrlo postawa płynąca z zaślepienia. z bra­
ku realizmu pollt'Ycznego spotyka się z bezwzględnym po. 
tępieniem całego społeczeństwa polskiego i skazana jest n a 
całkowite niepowodzenie. 

I -_ 
,. 8 . N, 

(Fragmenty artykułu zamleszcroneiro w „Trybunie Ludu"}'. 
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19 czerwca 1953 r. (Nr 146)============~~~~~~~~~= GŁOS ROBOTNICZY 

Na budowie Nowej Huty 'KO-NTRPLAN 
·Korttrplan. Z tym słowem 

zetknąć &;ę !nożna na każdym 
kroku w Łódzlnch Zakładach 
Włókien SztucŻnych. Jest ono 
sU!le na usł.aeh robotn·lk6w i 
personelu technicwego w każ­
dej &iii :iakładów, btzmi pod 
&tropan1'i ogrbtnnych }\al pro­
dtlkcyjn jlch, wstód maszyn, 
pod siatką setek ru1•, spl<lta­
jących się w najbardziej mi­
slffi'he węzły. 
Cóż to jest ten „kontrplan"? 
Od czego zaczęta się &prawa 

„ko11ttpianu"'? 

* 1' * 
Jes'tCze na po<'zątku maroa 

br. brygadtlśta M włól<niar­
k.ach w oddtiale włókien ka­
zeinowych, Aleksander Mar­
s.za.lek, tastanawiał s1E:: 

W odpowiedzi na uchwalę Pre:;:ydium Rządu, zwiększy­
la swe wysilki zatoga zakładu -remontowego Komblnatu 
Nowa Huttf, która przygotowu,ie prefabrykaty - kon-

- Plan operalywny mĆJWi: 
wykonać pti:ewidzianą vro­
dUkcj!: w 100 in-ocentach. Par• 
tia nas Uczy: przek.raczać pla­
ny produkcyjne. Każdego 
dtlia pracować tek, żeby pod 
kolllec miesiąca okazało się, te 
plart opetatywny został prze­
kroc-zooy. W:17liczono, jaltą 
ptodukcj~ powinniśmy dać w 
ptte<:il!gu tniMiąca. Lecz u 
na11 wp~owadtono jut wiele 
mj)raWttień, Potny1Uów rncjQ­
nali.tatoooklch, praca stała się 
łatwiejsza. No i, najważniej­
sze! Ludzie. Ludrie w nas·zych 
zakładach C(){['az bardziej ro-

strukcje_ stntouJ!? do budowy kombinaLu. 
Na tetenie zaktadu tetnóntowego zo.~tal urucnomiońy 
plec żeliwny d!a odlewni żeliwa - · największej odLewnj 

' tego typu w Po!.•ce. 
NA ZDJ/1/CIU~ spustu z pieca ie!iwnego dokonuje pierw­

szy wytapiacz Wtadyslaw auczwa. 
CAF - rot. Tymlń~kl 

. ~ 

Przed Krafowym Zjazdem Związku Wlókn_ia rzr. 

Delegatka Pabianic 
'I'owarzyszka Genowefa Kiełbasa ma lat 48. 

Na jej twarzy widnieją zmarszczki, ale oczy.„ 
Oczy są młode, szczególnie wte<11, kiMy 
opowiada o swoim obecnym .tyciu i pracy, 

- Pracuję na 4 stronach mlszyn obrąez• 

kowych w Pabianickich ' ZPB - mówJ towa­
rzyszka KlelbMa. - SrMnio Wykonuję 110 
~ 115 proc. normy, W 1932 r. otrzymałam 
srebrną odznakę przodownika pracy, 

W chwlll gdy to mówi, ma sit: wrażenie, łe 
Genowefa Kiełbasa to całkiem młoda jeszcze 

osoba. Oczy jej są tak promienne, pełne zapału 
i szczęśliwe. Na wspomnienie przeszłości 

chmurzą się jednak. - Moja mlodość, ach, 
i mówić nie warto - macha z rezygm!cją 

ręką. Po chwili jednak tow. Kie!basa zmienia 
. zdanie. - Dla przypomnienia wszystkim 
tym, którzy zal>Omn\ell albo nie chcą widzieć, 

. jakle zmiany zaszłY. w życiu robotnika w Pól­

~ce Ludowej, warto wspomnieć stare dzieje. 
I snuje się opowieść o życiu sześciorga dzieci pa. 
bianickiego przędzalnika. O pracy 15-1etniej 

dzln.rozynki - pól'l\afl!.czld 1 oddziału pn:~­
dzalni. O latach nędzy, bezrobóda, krzywdy. 

- Aby juŻ rt.lgdy wl.ęcej nie wrócily <:JWe 
.koszmarne lata - mówi tow. Kiełbasa z bły~ 
sklem w oczach - potrzebrta jest nas.a prata, 
wytężona i ofiarna. 

Jak powinna W)'glądać taka pr1ca ..... Mj• 
lepiej zaświadćzy osobisty przykład tow. 
Kiełbasy. Jako j)i@I'Wsza w Pabianickich 
ZPB przeszła ona :i: obsługi 3 1tron mąszyn 
obrączkowych na 4 strony. Systematycznie 
przekracza swoje normy produkcyjne. A przy 
tym pracuje społ~n1e. Jest członkiem rady 
kobiecej i ez.łonkiem zarz11du · Oddziału Związ­

ków Zawodowych w Pabianieath. 

Niezmordowana. Jest wszędzie tam, gdde 
\I)ótrzeba jej rady l port1ocy, Cieszy się auto• 
\Ytetem zarówno u robotników, jak I u kie­
rownictwa takładu. W dowód utt\artfa dla 
swych ta.sług towartyszlt.a Kiełbasa wybrana 
zostali! delegatem na Krajowy Zjazd Włók­
niarzy. 

mtnleją , ze wydajnleJM..a pra­
ca zwraca im się ;;tokrot!1ie w 
najróżniejszej formie. Czyżby 
więc nie możn:i stworzyć na­
szego planu, kontrplanu, pla­
nu załogi naszego zakl~du, 
planu wyższego od planu i:.ań­
Btwowego i operatywnego'! „. 

W ŁZWS myślał t.ak nie 
tylko brygadzis\8 Mars~łea. 
W oddziale włókien kaz{;ino• 
wych podobne rozważainla pro­
wadziła większość uilog!. Na­
radzano się W dwójkę, w tirój­
kę, wreśtcie cala sprawa zna­
lazła się na porządku obrad 
grup związkowych i partyj­
nych. Ponad 20 zebrań odl:lyło 
el(l 'W oddt.iale włóide!'l kaz~i­
nowych, uinim na naradtie 
produkcyjnej u;d!!cydowano~ 

- Występ;ijenw „przPr.lw" 
planowi operatywne111u. Two­
rzymy kontrj:Jlan o 3 proc. 
wyuzy od tamtego. 

Ił ' • 
../" . 

Kontl'plan - to wielka 
eprawa. N.Ajlerlet m6'Wlą o 
niej takty I cyfry. Zdała ll'Wój 
egzamin i stal.a się chlubą od­
działu włókien ka:teinoWych. 

100 procent - to plan ope­
mtywny. 103 procent - to 
kontrplan. A w ma'ju br. wy­
konano go w 105,2 proc, Za 
pierwszą dekadę czer:wca -
w 103,9 proc. 

Uruchomiorto ~rłlkie re­
zet'wy, odwołano się do świa• 
d'Ol!losci za logi, bo przeclet 
ona &arna poetanowlła zwlęk• 
uyć swój plan produkcyjny. 

Na ostatnim zebrani'll grupy 
związkowej w oddziale wlók­
nl&ni wytknięto bumelantów 
i wjr'k;azano przodujących '!'O­

botników. Na specjalnej tabli­
cy można odczytać: 

0 Blerzcie przykład z Kacz­
marka, Gierbieha. IMatybor­
sk.iego, Skirzyni6Jka, Koro·ka 1 

J'.ozała, Czekamy na poprawą 
- Wilczka., Gadom6'kiego, 
Chor~żego, Ignasiaka, Swią­
dira„ .. 

Obok gablotka pn.: „Oso­
bliwości naszej produkcji", 
gdzie umill&Zcro:no t'fóbki pro­
duikcj1i brakorobów i Wykaza­
no, jak można uniknąć bra­
ków. W '1<ażdej 5ali 11ą hasła 
mobilizujące i W6ka7llljąc~, w 
jaki spo.sób należy zwii:kszyć 
wYdajnoś6. 

- To nam pomaga walczyć 
o nagz kontrpllin. - ~twierdza 
brygadzista Mat"Szałek. 

* t * 

Obok ogromnych zbiorników 
człowtl!k wydaje się bardzo 
malutki. A jednak to człowiek 
tego dokonuje, U otrzymuje­
my kazeinę, at k.ateiny Włók-

no o właściwościach podob­
nych do wełny. 'fo człoV.iek 

tego dokonuje, że z kawałka 
drzewa robi śil: celulooę, a z 
celulozy, \V takich w!.aśnie za­
kładach jak ŁZWS, powstaje 
włókno, zwane „argona". 

To wielka chemia. Zaklady 
Włókien Sztucznych - ro z.a­
kl.ady przyszlośoi. Jlo?:um, 
myśl Judzka stale pracuje. Nie 
wszędzi\i. jednak dla , dobra 
człowieka. W krajach kapita­
lizmu myśl uczonego pracuje 
dla wojny, dla zniszczenia 
ludzkości. W naszym kraju, 
w krajach obozu pokoju•tyl­
ko dla zycia, człowieka, tylko 
dla sprawy pokoju. I dla pb-. 

nie remontowanej, Centralny 
Zarząd Przemysłu Mas.zyno­
wego od dłuższego j'llz cUls\l 
ustala terminy dostarc;:enia 
nowej suwnicy, lecz jak do­
tychcza;; ani razu nie dot.rzy­
mał swej obietnicy. 

Ale mimo tych trudności, 
ipl{'.ed załogą ŁZWS stol zada­
nie: - kontrplan wykonywać 
i przekraczać nie tylko pod 
względem ilości, ale i pod 
wz,ględem jakości. Trzeba sta­
le walczyć o lei;'Ezą j;1kość 
sztucznego włókna. O lepszą 
produkcję. I zadanie to reali-
zuj~ ' 

ZBIGNIEW NOWICKI 

koju pracują ŁZWS. ------------

Wiedzlj o tym robotnicy. 
Dlatego właśnie slworzyli 
swój ko~trplan w oddzJale 
włókien kazeinowvch. Dlatego 
o kontrplanie myślą robotnicy 
w oddziale celulozowym. 

Wielkie zbiomlki nie przy­
gnia.tają męża zaufania, Stefa­

. na Pieczkowskóego i robotnika 
Jana Robaka. To są ich przy­
jaciele, ich miejsce pracy. 

Z ukosa 

Gruba pomyłka 
Na pewno kaidy z was po­

wie, że posiadartie wszystkicn 
guzików przy mundurze czy 
ubraniu - to ~wtadectwo kul• 
tury jego wŁaściciela. Tego sa­
mego zdania bylo tównleż kie­
rownictwo dzialu zaopl1trztnia 

- Codziennie przechodzimy przy Kombinacie Bawelnia­
obok tabli~y przy odd-zia le nym im. Nowotki w Piotrko­
kazeinowym - mówi Piecz- wie. 
ltO".'łSki - i stale ·myślimy: oni Referent BOP to czlowiek. 
tam r:iaJą już ~o:it:-plan, a który lubi porządek. Nie może 
my. ru.e. A przeciez i u nas patrzeć, gdy pracownicy przy 
mozna prz~myśleć nasz \yla- kombinezonacn mają poury­
my, 'l'Obotmczy ~l.an, WlfZS:ZY I wane guziki. Więc ob!iczyt 
od planu operatywnego. Dys- starannie i z kartą w ręku 
Jt:itDwahśmy o ~m n~ ze~ra- w:izedt do dzia!u zaopatrzenia. 
mach produkCYJnych ~ zw-iąz· 
kuwych. Doozliśmy do wnio­
sku, że przyna·jmniej o 1,5 
procent moglibyśmy podnieść 
nasz własny -plan. To jest 
ll\ozli<we do wykona.n.i.a. Od 15 
czerwca trwa próba„. 

- Nie, to nie je.st próba -
przerywa Jan Robak - to Już 
jest pewność, że wykonamy. 

• 
W gabinecie naczehlegó dy­

rektora takładów, tow. Szy­
mańskiego, telefon gł<>śno 

dz.woni; 

~ Od<lział gumowy' Ju± dziś, 
17 hm., wykonał swój plan 
półroczny - melduje ktoś z 
oo działu. 

- Kontrp1art ~ mówi tow. 
S-zymańeki - to ogromny bo­
dziec. U<;tanowili go Sł.mi ro­
botnicy. r realizują go z nad­
wyżką w oddziale włókien ka­
zeinowych, Od 1 lipca po6ta­
nowili wprowadzić kontr1Jlan. 
i w oddziale włókien celulo­
zowych. Postanowili Wprowa­
dzić mimo trudności, mimo 
kiepskiego surowca - celulo­
zy. I mimo euwnicy, od 12 lat 

- Trzeba zakupić 4 tygiąte 
guzików do kombinezonów i 
fartuchów - powiedział. 

~ Prosze bardzo, zrobi się 
ż nadwyżką - uśmiechną! 
się pracownik zaopatrzenill. I 
rżeczywiści ztolm. 

Za k!!ka dni przed magazyn 
zajechał samochód ciężatowj.i 

zaladowan11 guzikami. 
- N a ileż to Lat tl/cn guzł· 

ków zaktipiU? - ~mttiil tiit 
robotnicy, - Chcą nas w same 
guziki ubierać, czy co? 

Kietownik magazynu prze­
rtraszyl się, gdzie tyŁe guzików 
pomie3ci. - Zamiast 4 tysięc11 
- zakupiono 43.260 sztuk. 

- Nie martwcie s!ę - guzi-
ków wysta1'czy na 3 i pól ro­
ku. Po co state kupować -
wyiaśni! pracownik dzialu. za­
opatrzenia. 

Ale takie „uaprawnienie" 
pracy wydaje się nam gtul:ią 
pomylk4, bo pieniądze wydane 
na niępotrzebne guziki będą 
zamro:!one. A tak być nie po· 
wińrto. Trzeba umieć gospoda­
rować pieniędzmi spolecznymi. 

(Opracowano na podstawie ko· 
respondencJt AB). 

FIM 
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•' O socjalistycznej 
~tu wydaj­
ności pracy, I 
wtedy bo-akumulacii wiem 

zmniejsza 
ilość środ­
ków finan­

seyny były OiStatnim osiągnięeiem 6owych na 1 Państwo nasze zmierza nieusta!l­
!l\e do pQdnies\enla stopy życiowej 
mas pracujących na 'Wyższy poziom 
drogą wzrostu I wzmacniania soc­
jallstycznej gospodarki. Co trzeba 
jednak czynić, by w kraju było co­
raz Więcej towarów, by Judzie Pra­
cy mogli spożywać ich więcej? 

Koniecznośi;;ią jest stala rozbudo­
wa przemysłu, stałe poszerzanie 
ro7-miarów produkcji. cale nasze 
życie uległoby zast ojowi, gdybyśmy 
stan~li na poziomie przemyslu, jaki 
~t.nial w Polsce przedwrteilhiowej. 
1..,zy można byłoby zarspokajać el.a­
le rosnące potrzeby materialne i 
kulturalne sppłeczeństwa nie rozbu­
dowując przemysłu? O jakim dobro. 
bycie tnożna byłoby mówić, gdyby 
i!l.ie rozbUdowywano przemy&łu c!ęż­
ik:iego? Czy mcżl!wa byłaby w tych 
warunkach rozbudowa przemy>lu 
lekkiego, który w pierwszym rzędzie 
zaspokaja o~obiste potrzeby ludzi? 

• Czy można byłoby budować tysiące 
nowych mieszkań nie rozbudowując 
fabryk produkujących sprzęt i ma­
teriały budowlane? Bez rozbudowy 
Przemysłu nie zrobilibyśmy ani kro­
ku naprzód. 

motllwoścl produkcyjne, więcej wy­
produkujemy, a więc poWi~ksiymy 
dochód narodowy, I znowu przy 
większym dochodzie narodowym 
możemy więcej środków przezna­
czyć tarówno na spożycie, jak i na 
akumulację. Tak więc, gdy środki 
produkcji są własnością ogólnona­
rodową, gdy gospodarujemy na za­
sadach planowych, państwo może 
racjonalnie, zgodni~ t intete!ami 
mas pracujących i gospodarki naro­
dowej dzielić dochód narodowy na 
fundusz spożycia i fundu$z akumu­
lac,ll. Jasne, że jest to żywotny in­
teres mas pracujących i całego na­
rodu, aby dochód narodowy był jak 
najwięksty. 

W jakł 1po1ób walcz,~ 
o wzrost dochodu narodo­
wego, o wzro•t akumulacji? 

Przez wykorzystywa1\ie wsze1kich 
rt!zerw produl<cyjnycb, !)ttez zmniej­
szat1ie na kl!żdym odcinku pratcy 
kosżlów produkcji , przez jak najsta­
rann.iejszą oszczędność surowców I 
materiałów, a nade w~zystko przez 
podnoszenJe wydajności pracy. 

Skąd brać środki Stały wzrost wyd.ajności pracy per. 
na poszerzanie ptodukcji? siada dla rozwoj!.l społeczeństwa so­

cjalistycznego niezwykle ważne zna-

te-<hniki. W procesie 11lepszania tech- rozszerzanie 
n.lki bierze udział również klasa ro- produkcji. 
botńlcza, przodujący robotnicy. Ruch Jeżeli np. 
r:1cjonallzarol'!lki, Ło wł.aśnie dążenie fabryka w 
~o t1-tałego ule~zania techniki. W ciągu roku 
~iągu niewielu lat w socjalistyCT.- podniesie 
nytn przemyśle robotnicy dokonali wydajność 
tyśi~y ulepszeń ma~zyn i całego pracy o 5 
procesu produkcji. Niejeden pomysł proc., a pla-
racjonaJiza,1:or5.ki wykorzystany zo-_ ce o 15 
stał przy hudowle nowych typów ptoć., to 
maszyn. Pom~ły racjonali?..etorEkle WÓWC7.as ua­
przyniosły go-Spodarce narodowe.i loga tej fa ­
wiele setek milionów oszczędności, bryki więcej 
twiększy!y mAs~ Wyprodukowanych bierze od 
towarów. państwa niż 

. . . daje. Za-
Wzrost wydaJnoŚC'i pracy .fest ści- a miast więc 

~le uzależniony od stopnia ptzygo. zw1ększ.ać 
towani.a żawodowego robotnlka, od akumulację, 
jego kwalifikacji tawodowych. Dziś, ograniem 
w w11runkech, gdy technika st.ale sill ją. smutnie r 
rozwija, gdy w produkcji pojaw iają wyglądałby t 
się skomplikowane mechanizmy, za- w t.akich 
fial i chęć robotnika muszą być warunkach 
związane ze stałym wzrostem jego rozwój na­
kwalifikacjl zaw?dowych. Rozwija- i;zego kraju. 
n~ piz~t na~ze ~aństwo niezwykle Poważ-
szeroko szkolenie z>1w0dowe stanowi nym czyn­
nlezbędną przesłankę w walce o sta- nikiem po­
ły wzrost wYdajności pracy. budzającym 

do zwięk-
szania wy~ 

dajności 

Szt1bkl wzrost docnodu narodowego zawdzięczamy roz­
wijającej się w szybkim te!ńpte produkcji socjatistycz· 

nej. 
Polityka płac 

państwa ludowego - pracy, ulep.szania jej organizacji, 

STR. 3 

Gdy dyrekcja zapomina 
o podległym zakładzie 

Załoga zakladu „Erblin" Łódzkich Zakładów Chemicz­
nych pracuje w fatalnych warunkach. Dyrekcja Łódz.k eh 
Zakładów zapomniała, te taki zakład istnieje, a gdy jej 
o tym przypominać, zbywa uwagi milczeniem. 

Robotnicy nie mają szatni, n.ie mają umywalni, nie 
mają kąta, w którym mogliby zjeść śniadanie czy obiad. 
W biurze, które mie~ci si~ w izbie 4 na 6 metrów - robot­
nicy i rob.1tnice rozbierają się, jedzą, a myją się had wla­
drem, polewając jeden drugiego wodą z garnczka. 

Tiumaczono kiedyś dyrektorowi, że w takich warun• 
kach trudno pracować, że warunki te można zmienić. Pro­
ponowano wybudowanie w pomieszczeniach dawnej podsta­
cji umywalrti z prysznicami, urządzellie na strychu szatni 
i jadalni. Wszystko można by zrobić systemem gospodar­
czym, przy minimalnym nakładzie kosztów. Niestety, pro­
pozycja nie traiila do przekonania dyrekcji. 

A szkoda. Szkoda również, te dyrekcja nie widzi ofiar• 
ności robotników, którzy mogą pochwalić się poważnymi 
osiągnięciami w walce o obniżkę kosztów własnych. Cz:l'.ż 
z. suit!, które załoga daje przedsiębiorstwu w postaci me 
tylko zwiększonej produkcji, ale przede wszystkim za.­
oszczędzonego surowca - nie można wydzielić kwoty, która 
by :z.abezpieczyla · wtaściwe warunki pracy dla załogi? 

Nie bardzo jednak tę troskę o robotnika widać, tak 
samo, jak nie widać zbytniej troski o samą produkcję. Fakt, 
że w ciągu trzech miesięcy nie odwiedził zaldadu w spra• 
wach produkcyjnych dyrektor techniczny t.ódzkich Zakła­
dów Chemicznych, chyba świadczy o tym w sposób dosta· 
teczny. 

Najwyższy czas, by sprawom tym poświęcić więcej 
uwagi. Sprawom produkcji i sJ;!)"awom robotnika. Bo jeśli 
mowa o tych dwóch sprawach, to wspomnieć należy o Jesz­
cze jednym niezrozumiałym stosunku dyrekcji do robotni­
ków i produkcji. 

Kiedy pracę przy produkcji zakordowano, wzrosla wy­
dajność. Niestety, nje wzrosły zarobki, a w rtiektórych wy­
padkach, nawet obniżyły się. Dlaczego? Dlatego, że przy 
akordzie robotnicy n ie mogą produkować tyle, ile rzeczy­
wiście mogą, a tylko tyle, na ile dyrekcja pozwoli. Czy 
takie hamowanie i ograniczanie wydajności pracy tez nie 
jest karygodne? 

BOLEśł.AW SWIĘCIMSKI 
LZCh „Erblln" 

Więtej pracy 
polityczno-uświadamia tącej 

Gromada Wojnowice, gminy C'l:idle, pow. radomszczań­
skiego, może poszczycić się poważnymi osiągnięciami. Chło­
pi przeważnie nastawili się na uprawę roślin przemysło­
wych, jak chmiel, mii:ta pieprzowa i rzepak oleisty. Dzięki 
ofiarnej pracy Józefa Flas:ta, który zmobilizował tamtejszych 
chłopów do przeprowadzenia melioracji łąk, obecnie wła­
snymi siłami przekopują 7.000 m rowów melioracyjnych. 

Łąki zostały zaorane, za talerzowane,' a Po t>tzygotowa· 
niu gleby zasiano wysokogaturtkową traw~ pdSteWnl\. Totet 
zbiory w tym roku były obiite. Gromada Wojnowice w ro­
ku bieżącym podjęła zobowiązanie, że odda państwu 12() 
proc. zaplanowanych poprzednio ilości buraka cukrowego. 
Pięciu plantatorów chmielu zobowiązało się zaplanowane do­
sta~y chmielu wykonać w 120 proc . 

Praca w gromadzie Wojnowice przebiegałaby jeszcze 
sprawniej, ale nikt dot1<d nie prowadzi tam pracy polltycz­
no„uśwladamia1ącej. Chłopi narzekają, że do tej pory nie 
organizuje się zebrań gromadzkich, na których wy jaśniano 
~Y . Jror:zyści zespołowej gospodarki na wsi. 

OstatnJo chłopi z gromady Wojnowice twrócil! się do 
Prezydiutn Gminnej Redy Narodowej w Gidlach w sprawie 
założenia mostu na drodze łączącej gromadę Wojnowice 
z gromadami Skrzypice i Borową. Jednak dotąd Prezydium 
GRN w Gidlach sprawy tej nie załatwiło, a popsuty most 
grozi niebezpieczeństwem. 

MARIAN BORYCA 

Z Filharmonii łódzkie/ 

Recital fortepianowy 
Tatiany Niliołajewej 
Przedwczoraj Ł6d~ gośclla 

znakomitq pianistkę i kompo­
zytorkę radziecką, Tatian'i_ Ni­
kotajewq, soiistkę Fi!harłlonii 
Moskiewskiej i Laureatkę Na­
grody Sta linowskiej I stopnia. 
Recita l fortepianowy Tutiany 
Nikolajewej w sali F'ilharmo, 
nil wywari ogromne wrażenie 
ńa sluchaczacn, w11pelniajq­
c11ch po brzegi widownię i 
utrwali! się w pamięci obec• 
nych jako niecodzienne wyda­
rzenie muzyczne w ż11ciu kut­
twtalnym naszego miasta. 

Tatiana Nikolajewa odegra­
ła bardzo bogaty program 
utworów, odzwierciedlający 
zarówno muz11kę trad11cyjną 
jak i wspótczesną. CzęU 
pierwsza recitalu zawierała. 
Koncert Wioski Jana Sebastia­
na Bachll, Sonatę „księż11cową" 
Ludwika van Beetnnnena ornz 
Nokturn f-mott i TaranteHę 
Fr11deryka Cnopina. 

Jui wykonanie pierwszego 
dziela programu ukazało, że 
solistka jest interpretatorką o 

eona byla muzyce ros11Jskiej 
bie;i:ctce{lo stuiecia. Część tę 
rozpoczęta Tatiana Nikolaje­
wa odegraniem dwóch vreiu­
d!ów i ftlgi czołowego kompo· 
zytora radziec1dego, Dym·itra 
Szosta1cowicza. Następnie WIJ· 
konane wstaly Barca rola, 
Walc 1 Moment musical Ser­
giusza 11.achmartinowa, Wyb i t­
nego 'f)tzedstaw!c!ela p6foego 
romantyztrlu w muzyce rosyj­
skiej. l nterpretacja utworów 
Rachmani1towa, kompozytora 
niezmiernie Łubianego przez 
miłośników muzyki calego 
świata odzwierriedliła w calej 
pełni romantyzm i stowiańskq. 
śpiewno~ć. tak. charaktery­
styczne dla całej twórczo~ci 
Rac n mani nowa. 

Wykonanie przez solistkę 

Tu dochodzimy do pojęcia docho. czenie. Wzrost wydajności pracy o. 
du narodow~go, czyli mmy nowO'Wy- znacza, że róbotnik 1 d;\ży nieustan­
tworzonych w ciągu toku wartości, nie do tegó, 'Jy produ.kowat więcej 
calokszta ltu no\vowytwot'zonych i tanie.I. Im mrtiej zu~ywa się czasu 
dóbr użytkowych. Częi;ć dochodu na wyprodukowanie jakiegoś wyro­
narodowego społeczeństwo nagro- bu, tym więcej wyprodukuje si~ to­
madza (a}9Umuluje) i z tego właśnie wairów, tym wi'!IC~zy b~dzle dochód 
funduszu akumulacj i cterpiemv narodowy. tym wi~l<:!ży fundusz a­
środki na inwestycje, · niezbi:dne dla ).o kumti.!:1c1i. 
rozwoju gospodarki narodowej. W Polsce Ludowe.I wydajnoŚć 

• pracy nieustannie rośnie. W 1950 t. 
Pozosttała cfzęśdć dochodu .nar:idd'?- w stosunku do 1949 t. wydaino~c 

wego, zw. un usz spozyc1a, 1 zie t !A 9 _ _. w 19~1 w 
I · · l · tiracy wz os a o pr""'• „ 

nil zaspo t~Jente potrzeb spa eczen- porównaniu z l950 r. -o 10.2 proc., 
stwa • .a więc na fundusz plac oraz 952 1 13 
na wydatki państwa: na administn:t- w roku 1 - o przesz o . proc. w 
cję oświa tę kulturę ochronl: zdt'o- sto.unku do roku popnedmf!go. 

· ' ' : W LrO~t wydajności pracy w socJa-
wia'. w~z~s::" s.port itp. . lizmie odbywa si~ przede wszystkim 

lfowmez 1 fundtlst akutńulacJi w na gruncie całkowicie nowego sto­
o~tatecz~ym rozrachunku ~ac::a sunku robotnika do produkcji. ltla­
do lud.zi pr~cy, bo J?rzeciez n~we sa robotnicza wie, że pracuje dla 
fabryki . daią za~rudm~me d~iesiat- 's iebie, że z owoc.ów jej pracy korzy. 
kom tysięcy ludzt, poW1ek~za3ą pro- sta lud pracujący, a nie iiarstka pa­
dukcję. Szt>ttale, szkoły, domy soźytów, jak w kapitaliźmi~. Jest 
mieszkalne, ośrodki kultuJal~e bu- to niezwykle ważny czynnik w 
dowane z tego funduszu słuzą po- zwiększaniu wydajności pracy. 
trzebom mas pracuiąc"ych. Wydajność pracy w socjaliimie 
Wielkość dochodu narodowego i rośnie dzltlki stalemu ule1>szaniu 

Wielkość akumulacji są od siebie za- techtliki, której stos.owanie z jednej 
leżne i wzajemnie QZialają na sie- strony 7;\\rieksza produkcję, z dru­
b ie. Jeżeli zwiększamy akumulację, giej zaś ułatwia robotnikowi pra~ę. 
więcej środków przeznaczamy na Ulep57.an.ie techrlilkl odbywa.irt11 w1~­
fnwestycje, budujemy w1ęcej fabryk lotM'()WI). Państwo dllkomIJ~C no­
• to, octywiście, zwiekszamv nasze wych inwestycji dba, by nowe ma-

Poważnym bodźcem, wywołują. 
cym u robothika stale dążenie do 
wzrostu' wydajn'oścl pracy, jest po. 
lityka plac państwa lltdowego. 

System plac w socjalistycznej go­
&podarce musi uwzględniać różno­
rodność wykonywanych prac. Musi 
istnieć różnica między płacą toka­
tta czy rymarza a robotnika, któ­
ry uprząta gruzowiska. Place muszą 
być t.r6żnlcowane w zależności od 
iioki i jakoś~\ pracy. Gdyby pa11-
stwo bowil'>m doprowadziło do zrów­
nania plac, nie byłoby w •góle mo­
wy o możliwości rozwoju naszego 
przemysłu. Czy w takich warun­
kach zależałoby komu na podnosze­
niu swy9h kwalifikacji? Niejeden 
rozume>wałby wóy;czas: po co mam 
kilka lat uczyć się w szkole zawo­
dowej, kiedy otrzymam taką samą 
płacę jak ten, który si.: nie uczył. 
Nie można byłoby mówić w takich 
warunkach o wzroście ;vydajności 
pracy. Tak 'N;ęc rzekoma. r6WT1.oś~ 
omo.<:7.al.aby Włelkq merownosc 1 

nies!'rawiedl\wość. # 

Wadliwy system plac stwarza 
równiei: inne niebezpieczeństwo. 
WtJrO!!rt; pl.ac z,ależy, jak wiado­
mo, od wj'<lajności pracy. wz:ros.t 
plac nie może przeki'ac~ć wuo-

poszukiwania rezerw - są prawid~ 

!owe normy pracy. Właśnie znaj­
dujemy się w okresie porządkowa­
nia norm i plac w przęmyśle bu­
dowlanym i metalowym - w dwóch 
dziedzinach gospodarki, które syste­
matycznie wyposażamy w coraz to 
nowe urnądzenia technicroe. Lepsze 
uzbrojenie techniczne, ulepszona or­
ganizacja pracy oraz ogólny wzrost 
umiejętności robotników sprawiły, 

że dawne, przed kilku laty słuszne 
normy stały się przestarzale, były 
bez :iadnegn trndu bardzo wysoko 
przekrac-mne, ruie pobudz.aly do 
W'.lll'ostu wydajności Pracy. _Mało kto 
bowiem zadawał wbie trud, aLy le­
piej praco-wać, aby 7.Mtooować lep­
szą metodę pracy, gdy np. już ;po 6 
godzinach pr;icy mial Wykonaną 

narmę w 1 ~o proc. 

Jasne wlęć, że przestarzałe normy, 
hamując wzros{ wydajności pracy, 
hllmowały jednocześnie wzrost na­
szego dochodu narodowego, a co za 
tym idzie - i akumulacji, hamowały 
rozwój naszej gospodarki, a więc i 
opófoialy osiągnięcie pn;ez nas peł­
nego dobrobytu. 

jeszcze zadania. Przejęliśmy w 
a-pad.ku po k!tpitalizmie cherlawy 
przemysł, w dodatku zniszczony 
przez działania wojenne i okupację 
hitlerowską. Brak było w naszym 
kraju szeregu ważnych dla gospo­
darij:i narodowej oraz dla podniesie­
nia na wyższy poziom stopy życio­
wej gałęzi produkcji. Wszystko to 
musimy zbudować. Budujemy dzię­
ki wzrastającej akumulacji, · często 
za cenę chwilowych wyrzeczeń, ale 
budujemy z tą myślą, że tworzymy 
mocną , solidną podstawę pod nie­
ustanny wztost dobrobytu. 

Wyrazem tego, że nasza gospodar­
ka narod<7Wa umożliiwia n.am &tale 
z.aspokajanie w:;-,rastających potrzeb 
materialnych i kulturalnych jest te­
goroczny budżet państwa, UFhwalo­
ny przez Sejm. Cyfry budżetu 
świadczą . o stalym pp-większaniu 
iundustów przei.naczonych na po­
prawę warunków życia mas pracu­
jacych. Jest to możliwe dzięki sta­
łemu wzros :owi dochodu narodo~ 
wego, Aby przl•śpieszyć tempo 
wzrostu dobrobytu, musimy wciąż 
zwiększać docllód narodowy i aku­
mulację, a więc musimy wciąi. i ·to 
coraz szybciej podnosić wydajność 
naszej pracy. 

' nieptz~cl~tnej intuicji i inte!i­
n~nr:!ji od.twórczej. Stary utwór 
tlach.rt w wykonaniu T atiany 
Nikola,jewej uka.mm1 zostal 
s!ucnaczom w niezmtertl.ie ·in. 
teręsujqcej i sltisznej koncep­
cji wukonawczej. Bacn w uję­
ciu so!istki by! wtaśnie tak 
monumentaTny i ogtomnu. a 
zarazem subteLnl} i alęhoko 
natcnnion11, jak w11obra:i:amy 
sobi4! dzielo w;eŁkieno aeniusza 
da.wnej muz11ki. Refteks11iną, 
peln4 czaru Sonatę „ksieżyco­
wą" usly8ze!iśmy w Wykona­
niu szczerym i u!ni1diwym, a 
przy tym klasucznie spokoj­
n11m I umiarkowan11m; finał 
zaś te1 sonaty zahrzmial tak 
wspaniale, że odzwier ciedli! 
caly ogrom rozmachu potęgi 
twórczej Beetnovena. Trafne, 
szczerze romantyczne ujęcie 
utworów Chopina przez Tatia­
nę Nikolajewą potwierdz!!o 
raz jeszcze, że muzvcy radziec­
cy doskonale odczuwają istotę 
ttylu największego kompoz;y­
tord polskiego. 

Druga. część recitalu. pośwtę·_ 

trzecn Etiud koncertowycn 
k.0111po2ycjt wlasneJ wywala lo 
szcze(lólne zainteresowanie pu­
bliczńo~ci Utwory tp wykaza­
ly, że Tatiana Nlkolaiewa jest 
również znakomitą kompo?11-
torkq., świetnie pnmdącą nad 
zagadnieniami form11 i tecnni­
ki twórczej. E:tittdy Nikolaje­
wej, dzlelka szczerej i bezpo­
Aredńiej tnwen<'ji muzyczne;, 
T}i'zepetni one t1111owo rosy,iską 
melodyjnośct4 fraz, wvwołoly 
ŻJJWY oddźwięk wśród slucha­
czy. Nie można pominq.ć, że 
Et!udtl koncertowe od~naczaly 
sie niezmiernie tt'11sok;m po.• 
ziomem iv zo krr•ie wirtuozo­
stwa wykonawczego. 

Calość występu Tatiany Nt­
kolajewej stanowtla pokaz 
wsztchśtronnych. walorów 
estradowycn - niezawodnej 
sprawności wykonawczej i 
wielkiej wnikliwości, czy to 
w odczuciu wymogów stylu 
dziel, czv koncepcji wyko­
nania poszc.:egótn1/cn punk­
tów programu. Publiczność 
darzyla soli.•tlcę entuzjastycz· 
nymi, nie milknącymi oklas· 
kami ! u zyskala szereg nad­
datków, równie ujmujq.co ode­
granych, jak i całość progra­
mu. 

A przecież przed nami wielkie s" M. M. 

„ 
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1) 11i &1 "11 ::J i Ośrodki. kolonijne w woj. koszalińskim 
ile z łódzkim piłkarstwem 
zaopiniowała · i11spekcja GKKF 

· Łódzcy ·sporiQwcy gotowe na przyjęcie. dzieci łódzkich 
Z.a kilkanaście dni ośrodki • • • - na rozśpiewane, rozbawio­

ne grupy chlopc&w i. dziew­
cząt. Ciesz3my się, że dziec•! 
wptost w naszych ocz~ch 
.-.mieniają wygląd. Pnyjeżdża­
ją niekiedy blade, trochę w.v­
cieńczone po, całorocznej pracy 
w szkole. Służy im pobyt w 
naszej Krajence! 

wieją twarze i ciała oo stone• 
·('mych kąpieli. Zdrowe i sil· 
ue wracają do swoich miast. PodeJ·mui·ą . Czyn Li·pcowy k'olonijne rozbrzmiewać będą 

dz' ec.ięcym gwarem. Obecnie 
cr.yni się ostatnie przygotowa­
nia dla przyjęc;a małych wcla-

- Z p•tkar~twem jest 
fi e - z takim p1·7.eko11H· 
niem wv let=hHł~ z Łorlzl 
dele1Zacja GKKF ktnra w 
crągu rlw1J cinl hadala 
s ti:t: n łń17klP.~O f utholu. 
N1e,ąretv - z tym pnl:{lf"\· 
d ein n1r;-,Qpo::::nh pnlem110· 
W•ć. l'Jle lylko pminm. 
a l „ tfł\(że pąw~r.er-h nn 4(' I 
or·~1-u117.Rl")~ piłloH·~rwa w 
Łorl2f pn1n.;;1:.iwlają w ie· 
le , do tyc·zenfa. 

nn~owanta poważne suK· tywane są dla tnnych ce­
cesy . Ale pr·rectez· }e.ii;t 10 lńw. j ak. to ma· up mleJ· 
lylko Jedna z dziedzin sce z b holsklern pnr·t.· 
pr·aey w pitkar-stwie I nie towców pr-zy ul. N•r·utlJ· 
IT t t.e. ona 1.rowriownżyć wicza 
1i:tr1lerłhiiń n:.{ !1111yC'h W~zystkle Le f szereg 
ociclukflch \Vtadomo tal<· tr111vt·h pr·zyczyo spowo· 
Ze. te na!lepleJ nawel rlowatv znac~ny ~P1łdek 
pr·ar:u)l\C"e koleqi11m. nie mFJ:-lOwo~cl pllkAr·~rw~J. t1 

W) kona rnhoty, nt1let.ąreJ w 4\i:trl za tyrn nle1whror1 
cio 717e~1eń nł':!l lrł1le cłRłsz.v ~parlek I 

Watnym f wcl~t p<:tl"\· tal< nie 7.r:i:rlnwąlf'.łl~ce.2.0 
cym prohlemem jest "lpr·łł· poziomu . .le<lriyrn z pler·w 
wa boisk dla nR lmłnrl· szyc.;h wlęc ZNrlttń ruchu 
szych arleprńw płtkar.~1wa spC'r't("lwego Łorłzl st-'.łje 
Niesle[V wnl,qnla o ml::lłe sli: obowiązek porl;J,wlgnle· 
place do l(ler t zah"w cla rutholu. 

wezwar11e budown1„ 
czych huty Im. Bolesława 
B1e•uta podf'll łódzcy 
sportowcy. Koło Stal• crzy 
ZWWB A-13, praciną.c po­
witać św1eto 22 Lio-:" C"o· 
oatkowym1 os1ą_ąn1,c1am1 

prOOukc.yJnYm1. zooow•~­

zało się: 

skP'"6cit o 7 dni wywo. 
nan1e przełączników wol· 
tom1er2a dla Nowej Huty, 

przedterminowo wy Mo· 
nał plan pr~dukcyjny n;/' 
m1eSii\C czerwiec, 

nie wypuśtt~ ant J•dne· 
qo braku w produkcji. 

Koło Stall A. 13 rzuc rto 
wezwanie sportowcom ca­
łeqo kraju do poa·e1mowa. 
nla podobnych zobow•ą.· 
zań, 

Kim są sportowcy,- któ· 
rzy przed paru dniamt 

s~ to piłkarze, siatka· 
rze, p1nq ponq1sc:i1 którzy 
w oracy spo„toweJ miilJą 
Już u sof)\ szereci cen· 
nych os ą.cini,C. ZMP-ow•ec 
Ka„ol Frajtak fest czoło­
wym piłkarzem w kole. 
Władysław Kraska spr;1-
wuje tunkCJę k1e„own1~a 
sekcji piłkarskie), a row. 
noczetnie ora w rep,..ezen-
tAcyJnym zespole tentsa 
stotoweqo, Men ryk Kuz . 
m 1ńsk1 1 Chojnacki. Skora. 
s .nsk1, Gąs•orowskl, Jan1 . 
szew- I Plotoszyńsk-1, · to 
ws:r.ystko ci:ynn1 spo„tow. 
f!.Y J działacze, ludzie ł<tó· 
rzy re:tl•ZU)-1 zaszczytne 
hasło - ,,Plerwsł w spo.r. 
cie. p1erws1 w pracy'". 

Za łch przykł;1dem po· 
winni p6JśC wszyscy tódz· 
cy sr.>ortowcy. 

Z<lertw•e 80 drut.yn ble· 
r~e urlztar w ml~t r·zos· 
tw'i:.:h tr·zech kia-'. e I to 
1.d~rz1:1ją się łfczue w~lko 
w ery Je ie li wefmlemv 
p<>rl uwegę <>lhr·T.ymlą po· 
p•1l•1·11oś~ pliki no1.11ej I 
li~zbę knt sportowych 
przv ZAkłRrlR r'.h fll'RCy -
tr7eha u mać, łe tvl ko 
brnk' należyte! p1·acy ·kl e· 
rnwnlct w3 futhnll1 , brRk 
oripnwlerłnle1 tf'ni:;)<I zr7e· 
gzeń !pnwodnwRIV tak 

spm-l<>wych ule znajrluJą W te) al<CJI kler'<lwnlc· 
echa w Pr·ezyrllum narty two ku\~11ry r1zyc111et po-
1'\~r·ortowP I Nie tvlko r«11· \\'inno z11aletl" zrn?.umtS­

.wó) pliki, ole cale<:<> r.•e I peln~ pomoc T.Mrńw · 
sportu w niemałym srnp- no z-e str-Ony Pr·e1yrflum 
nltJ rnleży od rozwl~zanla Rady Narodowe). jak ł 
ret kwec;tlt. Tymr?. ~,:pm, 111t->22eń !ói ~wrtowych. ~t. powz1ę11 cenne ZObOw1ąza . ----------­
n e tyll<O Ole Df'JW~!Rfl\ n'1dlri •.vlrp1ych ZR r:Jtalną 
plact> •POl'towe rllA rlzlRt· sytua<"lę. w )ai<ieJ znalazł 
wy. ale )llŻ latnleJnre. U ·-Się lńdzkl (u tbol. 

n1a dla uczczenia IV Fes­
tiwalu, a obecni~ podJtl' 
hasło Czynu Lipcoweqo1 

nti:aJ...;nr7.vslnf\ svtur:t<'1ę 1 ..----------- ----------------------

:;~~~?.i;ltl~=~~~:~."an l e pn- P1· łlz arze \1 ' Io' kn1· arza· 
Je.st znamienne, te sek ~ ~\' 

slanęli na ·apel 

Niedziela 
w l [[ J idze 

s0wiczów. W szkołach i za­
lciadach pracy zakończona zo­
stała już kwalifikacja dzieci, 
odbywają się teraz zebrania 
informacyjne dla rodziców. 

T egoroczne kolonie prowa -
dzone będą na wzór harcer­
sk:ch obozów. Przyszli druży-

Pociąg jedz'e wśród l<?sów. 
Czasem między zi elenią drzew 
blękitnieją leśne jeziora. Każ­
dy, kto przyjeżdża po raz p.er­
wszy na ziemię złotowską jest 
oezarowany jej · krajobrazem. 
A nawet stali mieszkańcy 
tych okolic podziwiają wc ąż 
od nowa p:ękno lasów i je-
zior. 

Już po kilku dniach brązo-

I w tym roku Krajenka cze­
ka na dzieci. Będą to dz--ed 
robotniczej Łodzi - synowi„ 
i córki włókniarzy. W złotow­
skiej Krajence nabiorą sil 1 
zdrow·a do nauki. · 

ALICJA ZATRYB0WNA 

Pociąg zwalnia bieg ... Kra- ,------------------'----------

jenka! - wola konduktor. Pomyślnie przebiegają 

egzaminy w szkołach 
We wszystklch szkołach 

podstawowych w klasach VI 
i VII odbywają się końcowe 
egzaminy, Egzaminami żyje 

nie tylko młodzież tych klas , 
ale elita szkoła. Uczniow~ e · 
nie zdający jeszcze egzaminu 
udekorowali swoim kolegom 
kbsy. W niektórych szkołach 
jak np. w szkole podstawowe j 
nr 71 dzieci z młodszych klas 
ofiarowały swoim starszym 
kolegom, piękn ie wykonane 
laurki. 

Praca uczniów, nauczyciel!, 
komitetów rodzicielskich i 
drużyn harcerskich dała wła· 
ściwe rezultaty. Można stwier­
dzić na podstawie czQścio­
.wych danych, że oceny niedo­
stateczne należą do .rzadko­
ści. · Wykazały to egzaminy w 
szkołach nr · 106, 31,_ 160, 49, 
22,, 71 i innych. 

cja <poleczna t.KKF ole 
czuJe się w pelnl gospo 
riar·?.em na swoim terenie 
I w S"-el dr.latalno~cl nie 
w vl<racza na n-'?ńł pozn 
11p.-.wy techntcrno · Hrl· Sekcja pllkarska KS 
m i nf~lr·acyJne. W knlarh \.\llók.rn(::l r z doceniając 
- cir11:J;yru:i:mt pltkar~klml znaczeuie lV św1atowegn 
\.:ler11 !ą rłz.1ałar:ze bl3'z rlo· r-e~tiwalu Mt0dzleży w 
śwlarlr•zenla I należvreg,o Bulcareszcle oraz święta 
p'r·zvQ:otowarila - · Jerlnak· natocl'lJWego 22 Lipca. na 
te nie t1<'1~r1lono nic w nadzwyt.:zajnym zehran !u, 
tvrn klerun .<n ~t:y lm po- 1 odbytym w dnlu 16. VI. 

cel u n.ne_granta ~pn' kań 
po\<a-;Jowych j towarzys· 
kich w p1lre r~cznej, ko· 
szykćwce męskie) I że1\· 
sklej. 

sekcja motorowa: 
1) przepracować 200 

roboczogodzin przy re-
rno"ncle motocykli, 

Pablanlck.t Włókniarz rła· 
Je w ufedz. 1elę rew!łnż 
czi;..,. 101•hnw...-:kie•11u Ogniwu, 
a spotkanie to stanowi 
najważniejsze wydarzen 1e 
niedzielne! tury mlst rzo~tw 
Ili ligi. W t.odz,I zobaczy. 
my me~e Gwardii ze Sta-
1 ~ l Stac .. ir:howlce or·e:z Ko· 
le1arza 2 LZS em S11che· 
<inlbw. Po raz pierwszy 
~J1:nlz ' e'l1v mfe.:t 01..-~::qę zo­
h.:W„7.)- r~ ""!' ł.r· c11 I pfłklH'ZY 
tego rewe lacv.1nei;:o zesrio­
tu. Mecz roT.egr·anv zosta­
nie na bolsl<u GWKS w 
nied1ie.!ę o godz. 11 rano. 
\V Pi:-:tr..ę;ow'e IJnla zrnle­
' rzy się ze Stal11 SkarżV•· 
"ko, w Radom111 Wtńknlorz 
i;tra~ będ> le 7 Wldrewem. 
a w T01~1a~?~ wie Spójnta 
z KS Częstochowa. 

Na koioniach w godzinach poobiedniclJ, dzieci !eżakujq, 
słuchając opowiadań czytanych im przez wychowaw­

czynie. 

Przygotowania do egzami­
nów i same egzaminy zmobi­
lizowały do aktywniejszej 
pracy komitety rodzicielskie I 
drużyny harcerskie. Czfonko­
wie komitetów rodzicielsk Ich 
pomagali w organizowaniu i 
przeprowadzeniu konsultacji 
przed egzamin~i, dbają o 
porządek, pełniąc -codzienne 
dyżury · w klasach, n'a boisku 
i korytarzach szkolnych. 

W szkole nr 106, 70 proc. 
ocen z egZ.aminów piśmien• 
nych to dobre i bardzo dobre; 
Tegoroc:me egzaminy Wyka­
t.aly r te znikły dysproporcje 
w wynikach nauki w poszcze­
gólnych szkołach. Poziom nau­
ki wyrówna! się wzwyż. Za 
przykład może służyć szkoła 
nr -102, która uzyskała znacz­
nie lepsze wyniki niż w ubie· 
glym roku. Oceny niedosta­
teczne należą tutaj do rzad­
kości. 

mń~. wespr7.eć raną ł 153 r. puclję la cenne zol,o· 
w~ !<~T.ńwkRml. Kierownik wiązania, wzywając jerł· 
J;lruzynv A ·klR.soweJ kota noczeSnle. pozostałe sek· 

3) ztiobyć 28 odznak 
SPO li stopnia. 

41 7dobyć czotowe m•ej· 
sce w rozgrywkach w rR· 
mach eliminacji do IV 
Swiatowego Festiwalu Mlo· 
dzieżv w Bul<~ "e~:t:cle w 
~rupie juniorów i.\.OSZY· 
kówkl męskie). 

21 zdobyć 5 licencji Ili 
'kl. I 2 I •cencje Il kl .. 

3) przeszkolić na kur· 
sle wewnęt.•:1,nym 5 orga­
nizatorów lmpre.r motoro· 
wych, 

41 przepracować 100 
roboczogodzin przy 1U· 
rządzeniu garażu I war· 
szla tu. 

p i\zv ZPR Im MArr.hlrW· !.:Je rla w~p1">1.;::>wodn!ctwa. 
sklej:t'.O wręcz stwlerrlzll Zcbowiązania podj~te 
te p0Jęc 1 a nie ml"I o "r0 • przez sekcję piłki nożnej 
cedurze ralatwląnla ro0 • są następujące: 
rn•1n0~c1 7.e 7.eloc;1en1;:im 1 l' Przepracować aoo ro·:-----------------------
n""'vch zeworfnlk ~w. Pn· hoczogodzln przy budo· 
pełni! w<kntek tel(O blę- wie Loru przeszkód I bleż· 
dv za ktńre ZAS,Pńl z.apla ni. 118 stadio,jle przy Al. 
c lć mu<iał wal<ower•ml. Unii 

na czele 
sportowych 

nowi pomocnicy wycho.:. 
w<iwców na specjalnych zaję­
ciach przygotowują śię d.o 
pracy z młodszymi kolegami. 
Zarządy dzielnicowe ZMP or­
ganizują dla przodowników 
drużyn specjalne, dwudnlów„ 
obozy. Na obozach tych przy­
szli drużynowi praktycznie 
przygotowują się do pracy, po­
znają różne atrakcyjne formy 
zajęć. 

Zapew11le nie doS?.lnhy 2J. zdobyć 25 odznak 
do takich pr·zekrnczeń re· ~ l( 11 0 nt 
11111amtnmvych, iinvhv .ek- „ 1. I s_L !' a, 
eJ"' w porę nawtązAla . 31. druzy na kl. A na· 
~cl~lelS?V kor1!Akl z tre· w1ąze stał.Y kontakt z Jed· 
nerem t' pn~wlerlla czę~t uą z dn.1zyn LZS. 
~wvcti za1er' szk'1len1u n("I- 41 druzyna Juniorów po· 
we·~ l aktywu w kola.eh stanawla osiągnąć ja-k 
łórlzklch. najlepszv wynik w ellml· 

nacjach w rama~h przygo· 
towań do IV Swiatowego 
Ji'es1iwalu Mlod1ieży w ~u­
kareszcle. 

Anell•B sl"nu rutbolu 
w ~rfrt wvklizule ko· 
noecznn!ić natychrntastO· 
•e.to zw1ęk~1enlA · ZF.łkre­
su rłzleł~lnn4rl ~ekcJI. a 
tak!e uci1lelenla Jej rze­
tel11e.i;(O pnp11:1rcla I pnrnn· 
cy ze str'Ooy zrzeszeń 
Wielol<r'Otnle stwlerrlzlll~· 
mv. że rerlv zrzeszeń. zi:1: 
p11trtnn„ 1 hez ref.:lzty roz· 
emce.1nnows:u1e walka o 
p11nkty. z11pełn 1 e zenie· 
rlh3.IV or~s:inl7R-v1ne sorą 
wy, nfe wvkA71lfąc nAWPf 
d l" porf~tawowvch zaga<l 
n ' eń nr~Mnlzacyjnych ą<"ł 
priwlerinfe20 :r.alntere!ilO· 
••nła. Dotyczy to zwlRS1· 
cze rarly okr-ęgowej 

Włńknlar·1.a prerle~tyuo-

"·an•J przeclet do orli!r:V· 
wanta w t.odzl rouitrzy· 
gnJ~~e• roll. 

Pewna O<l~!tt1lęcta ma· 
lA. 1o zanotowHrilit sęrl1lo · 
wie. W•ń„zy włożyli wiele 
wvsłfku w szkole11le mła· 
dy~h kHrl r I mA Ili rfn z• · 

Na apel sekcji piłki noż· 
nej zg!ostly swój ud7.lal w 
zohowiązanlach dalsze 
sekcje, jak: 

seKCJa p1łk1 n:czn•J 

l)przep·racować 600 ro· 
boczogod110 p1 ·zy budo· 
wie bol•k koszykówki I 
siatkówki na stad1onle 
p r»Y Al. Unii . 

2) wyjechać do LZS w 

• 
Slizqacze 
w Łodzi? 

Wyścigi ślizgaczy zamie· 
1'z.t:1 Z<H'gaulzowt:ić rado o­
kr-ęgowa Wlók11ia1·ia na 
"iWVm stawie w Rudzie Pa· 
bla ,rlckte). Ta Impr-eza •• · 
pr'Ofektowa11a !ef=r na ole· 
rlztele. 28 ~1er•wr. ,11 . 

CWKS 
zrzeszeń 

GKKF ogłosił p1erws•e 
rezultaty wspólzawod11<c· 
twa fllięrlzyzr'1:P.S?eritowe:.:o 
o nagrody Pre.re~a Rady 
Minlstr·ów Bolesława 814'· 
ruta t Marszalka Polskl 
Konstarll<l,l!O Rokossow· 
sl<lego. Na czele klasyrlka· 
cjl 1a ostągulęc.ta w czasie 
l maJa - 15 czer-wca 
mala1.I się CWKS - 807 
p~<t. przed G~·ard l ą - 703 
pkt„ Burlowlanyml - 666 

Trzech 
sprawiedliwych 
na niedzielny 

mecz 

piet. I Kolejar-zem - 612 
pkt., Włókniarz skla.•yrl· 
kowany zostal z 370 pkt, 
na siódmym 'mlejscu. 

Łódzki Oddział Sio· 
warzyszenia Dzien„ni­
karzy Potskich orciani· 
.uje· dzii, 19 bm., 
1 C)Odz. 19, w l'l<IU)lie 
Mi,dzynarodowej Pra· 
•Y i Ksiitżkl 

NłECZOR DYSKUSYJNY 

Nowe koło 
Włókniarza . . . 

]uz pracuje 
Pr7ed kilkunastu zaleci· 

wie dniami powstało kolo 
sportowe przy Zaktadach 
Im. Wróblewsktego. Pierw· 
szą Impr eza zorganlzbwaną 
przez to nowe koto będzie 
mer.;.t. fJlrkat'skl z zespole1n 
k9:a przy ZPB łm. Stallua. 
Zawodv ro1egr·aue zoRtaną 
w piątek, ·19 bm., na sta­
dlor1le \Vlóirnlarza przy ul. 
Kiiińskiego. 

Mecz 
pośw1~cony omow1enlu 

pracy działów sporto- Ło' r1z· W sz 
wych łódzkich Clillet. u - ar awa 

Zarząd oddziału SDP 
zapra.sztt na tę 1mpre- d • 
., wszystkich dzie"rinl· za 1:y z1en' 
karzy, fak również 

11 sportowe.ów . i dz1Ałilic;zy t.ćd:I z.aproponuwula 
sportowych. Wcu·szuwte rozeijranie mlf#· 

Krakowska trcljka ar- ł * * * azymlRstowego meczu pił· 
hltn)w. l:!·~l'llaclk trl zli<1•· Wieczór pośwl,cony ka•'Sklego. Stołeczny KKF 
wlcz ł Urban sęc11lować •aqadnienlom sporto- żas kcoptowal te pl'Oj.J02Y· 
bt;rłzle nledz1e1n~ mecz o wy•n rozpocznie s•rię: CJt;. Spolkanle ma odby(: 
mt~tr··.('s two 11 11g1 pom i ę . cotyqodn10Wych spot. alo " Cl"Wttr"tek. 25 bllt .. w 
nzv Wlnknlarzem t.ńdt. a ka1\ dyskusyjnych or- t.orlzl na ,;itarlloale Włńk· 
O\VKS Bydgoszcz. Zawo<ly qanizowanych przez rtlarza. Dochód z zawo-
roze.v,rani! zo;;.taną na s~ll· komisje pracy twórczej dńw przeznaczony bęcizle 
·iinn 1a WU"'<·1 ' 11rza w nie· łódzkieqo zarzą_du SDP. na Spotec:zny P'undusz 

Na małych wczasowiczów · 
c~ekają ośrodki kolonijne po­
łożone nad morzem lub wśród 
lasów nad jeziorami.' Jednyrn 
z ośrodków kolonijnych jest 
Krajenka, w woj. kosz;aliń­
skim. 

.Uwaga, 
maturzyści 

-kandydaci 
na studia 

dziennikarskie 
Dzisiaj, 19 czerwca, o 

godz. 15 - w świetlicy re­
dakcji „Głosu Robotnicze­
go" w Lodzi, ul. Piotrkow­
ska 96 (I p.) - odbędzie 
się zebranie informacyjne 
kandydatów na sekcję 
dziennikarską Uniwersyte­
tu Warszawskiego. 

Wszyscy zainteresowani 
kandydaci proszeni są o 
punktualne przybycie. 

rfrtele. 21 hm .. ~O~JZ~o:,:n~z.~l:U;.. -==========:=~C~lrl~h~1~1rl~n:w:v~S~t:n~llc~y~.----!.:============= 

·~ ~ łlllfl.Clll'l.A i\UCJA mu1 94) 
gdyś tak bliskiego I drogiego, a dziś obcego 
człowieka. 

- Co cię dó nas sprowa:'lziło, Piotri;e Pio­
trowiczu? Czego Cl potrzeba? 1>N1 Nłmco bcL\ 

Podszedł do niej powoli I surowo zapytał: 
- Rzeczywiście chcesz, żel:iym odszedł? 

Powiedz prawdę. Pełną prawdę. To odejdę. 
Tylko wyznaj szczerą prawdę. 

- Moie i nie chcę - szepnęła ledwo do­
słyszalnie. - .Jesteś taki dobry. Ale przecież 
niczym nie mogę ci się odwzajemnić, Arka­
dij. 

...- Nie proszę cię o to! - zawołal'. - Bła­
gam tylko o jedno: Walu, nie odtrącaj mnie 
od siebie przez rok! Pozwól mi odwiedzać 
cię od czasu do czasu ... odprowadzać ... trosz­
czyć się o ciebie„. Przyrzekam nie mówić ci 
o mifości! Czy mogę zasłać twoim przyjacie­
lem? Będziemy chodzić na spaC"ery, na ma­
jówki, pływać kajakiem„. jeździć na nar­
tach ... Może pokochasz mnie za rok? Nie za­
rzekaj się, Walu! Wszystko możliwe! A nuż 
zakochasz się we mnie! 

Mieniła się na twarzy . Słońce zaszło, ośle­
piające promien ie uciekły z izdebki, jej obli­
cze jaśniało, źrenice płonęły. 

- Nie wiedziałam, że jesteś taki. 

5. 

Nadchodziły wiosenne egzaminy. Mikołaj 
wrócił do domu z postanowieniem. że będzie 
:!!ię uc2ył. Wiktor piłował coś w kuchni. Mi­
kołaj upom i na! go: - Czuję, że przez te fi­
drygałki zdasz na dostatecznie. 

Zazwyczaj Witek odpowiadał coś aro­
ganckiego, tym razem jednak wzruszył ra­
mionami, wska;rnjąc wzrokiem na wpółprzy­
mknięte drzwi pokoju I wieszak. 

Na wies1.aku wisiał dobrze znany, wytar­
ty skórzany plaszcz. 

Za drzwiami panowała cisza. 
- Czego chcesz? - spytał szeptem Miko­

łaj. 

Wiktor pcwtórnie wzruszył ramionami 1 
odwróciwszy się od brata zaczął piłować. 

Mikoh\i uchylił drZ\11i do pokoju. 
Mat.ka siedziiiła w fotelu przy oknie I ro­

biła na drutach Nieznacznie poruszała usta­
mi: liczyła oczka 

Ojciec siedział przy stole z opuszczoną 
głową, położywszy na ceracie duże, z na­
brzmiałymi żyłami ręce. 

- Dobrze. ŻP iui jesteś, Mikołaju - rze­
kła' spokojnie matka. - Ojciec chciał się z 
tobą widzieć. 

Ojciec podniósł głowę. Na jego starczej 

twarzy pojawił się nieznany, zakłopotany 
uśmiech. 

- Dzień dobry; Kolu. 
Mikołaj odparł cicho: 
- Dz.ień dobry. 
Spojrzeli na siebie. Matka liczyła oczka, 

słychać było jej szept, zagłuszany co pewien 
czas zgrzytem piły za ścianą. 

- Obserwuję cię I cieszę się - powiedział 
ojciec, wskazując ńa krzesło. - Siadaj. 
Mikołaj usiadł. 

W pierwszej chwili, widząc tę nisko po­
chyloną głowę i te spracowane dłonie, chciał 
przypaść do ojca I przytulić twarz do jego 
rąk. Z pewnością zrobiłby to, gdyby nie było 
m 'atki. Spokój matki był mu jednak droż­
szy ponad wszystko; a jej milcząca po­
wściągliwość, jej poruszające się wargi i 
szybko. migocące druty mówiły dobitniej niż 
słowa, jak przykra jest jej ta wizyta i jak 
bardzo boi się spotkania ojca ze starszym 
synem. 

- Nie moja w tym zasłt.:1ga„ że wyrośliście 
obaj na porządnych ludzi - ciągnął ojciec. 
- Zycie nie zawsze bywa takie pros1e; Kołu. 
l"ie zawsze układa się tak jak powinno.„ Nie 
usprawiedliwiam się. Zawiniłem w stosunku 
do was. 

Ostatnie zdanie sprawiło mu pewną trud­
ność, nie lubił się kajać. Matka powiedziała 
spokojnie: , 

- Nie mówcie o tym; Piotrze Piotrowiczu. 
Nie męczcie siebie i nas. No có rozdłubywać 
zabliźnione rany? 

- Moja rana nie zabliżniła się - rzekł 
ojciec. - Gdybym wiedział, że to przyjmie 
taki obrót, wolałbym się powiesić niż dobro­
wolnie skazać na taką męczarnię... Witek 
spojrzał na mnie spode łba - i za pilę. Pi­
luj'e i piłuje, jakhy mnie chciał przepiłować. 
O tobie, Kolu, słyszę prawie codziennie 
same pochwały. „ Rozpiera mnie duma 
mói syn! - i żałość. 

Matka wstała, podeszła do drzwi. 
- Przestań piłować, Witku, chodź tu. 
Witek stanął na progu, dając do zrozun;iie-

nia swoim zachowaniem, że podporządkowu­
je się jedynie życzeniu matki, że z własnej 
woli na pewno nie przyszedłby . Matka 
chciała go wprowadzić do pokoju, kate~o­
rycznie odmówił. Podeszła do ojca wpatru­
jąc się z bólem w tę postarzałą twa~z nie-

Ojciec uśmiechnął się smutno: 
- Z jaką łatwością zadajesz pytaniaf Wy 

jesteście wobec mnie w porządku, a na mnie 
spoczywa ciężar winy. Jest was tra.ie - ro­
dzina. Ja jak złodziej muszę ukradkiem pa­
trzeć na moich synów. 

- Was również jest troje. Równiei two­
rzycie rodzinę. 

Jej policzki zaplo.nęły niezdrowym ril• 
mieńcem, usta zbladły . Na skroni coraz bar• 
dziej nabrzmiewała malutka żyłka. 

Mikołaj silnie objął matkę ramieniem -
wydawało mu się, że lada moment upadnie 
- i cicho powiedział: 

- Po co ta rozmowa, ojcze? Nie JPY ode-
szliśmy od ciebie, lecz ty od nas. Tak, jest 
nas troje. Rodzina. Mamie nie wolno ·się 
denerwować, 'serce... Chcesz nas widzieć? 
Nie trzeba· było odchodzić. Masz swoją ro­
dzinę. Przez cztery lata nie myślałeś o nas. 
Dlaczego teraz, nagle? ... Czy dlatego, że sta­
liśmy się poi;>ularni w fabryce, że o na$ mó­
wią i niezręcznie ci odpowiadać na pytania? 

Ojcu krew uderzyła do głowy, zadrżały. 
wargi. Dłµgo milczał, potem . wykrztusił 
z wysilkiem: I 

W tym wieku łatwo być surowym. Bę­
dziesz starszy - zrozumiesz. - Spojrzał na 
Mikola.ia, na zastygłego w drzwiach młod­
szego syna': - No cóż, nie ma rady .•• Wybacz 
T.oniu. Widzę, że nie powinienem był przy­
chodzić. 

Poszedł do kuchni, nałożył płaszcz, nie 
mógł trafić nogami do kaloszy. 

Matka pod!{żyła za nim i miękko powie­
działa: 

- Bądź zdrów, Piotrze Piotrowiczu. Nie 
mam do ciebie żalu i o nic cię nie oskarżam. 
A dzieci, rozumiesz„. Nie wiń ich. To ·dobre 
chłopaki, rzetelne. Ciężko ci, ale oni dźwi­
galt niekiedy jeszcze większy ciężar. 

Ojciec wziął jej rękę, uścisnął, schylił się 
i pocałował. 

Drzwi już się zamknęły, a matka wciąź 
stała I patrzyła na swoją dłoń. 

Na wieszaku wisiał samotnie zapomniany 
przez ojca malik. 

Mikołaj chwycił go, pobiegł na dól prze­
skakui~c po trzy stopnie I krzyknął: 

- Ojcze! 
Dogonił go I niespodziewanie znalazł się 

w silnych ojcowskich ramionach, poczuł na 
policzku chłód chropowatej skóry, wdychał 
jej zapach. - Ojcze! - powtórzył i uniósł­
szy głowę zobaczył wzruszoną twarz ojca i 
jego oczy napełnione łzami radości. 

(D c. n.) 

H.M. , 

Stacja kolejowa Krajenka 
położona w odległości 8 km 
od miasta p<>wiatowego Zło­
tC>wa. Może wysiądziemy' tu, 
aby poznać z bliska jedną z 
wielu pięknych miejscowoścL 
ziemi złotowskiej .. ... „ ... „„ ... „ ... „ ....... 1„„„„„„ ... 

Budynek stacyjny ton:e w 
zieleni. Droga -wiodąca ze sta­
cji w'ysadzana jest po obu 
st~·onach starymi drzewami, 
Pełno tu wszędzie soczystej, 
letniej zieleni. 

Wśród domó_w Krajenki wy­
różnia się duży, p iętrowy bu­
dynek z czerwonej cegły. To 
Si.koła. Przez cały rok bez 
przerwy rozbrzmiewa ona 
gwarem dziecięcych głosów. 
Bo nawet w okresie wakacji -
kiedy dzieci szkolne z Krajen­
ki mają swój letni wypoczy­
nek - do szkoły przy.jeżdżają 
dzieci z dpżych miast. Tu, w 
si.kole, jeśt ośrodek wypoczyn­
kowy. Co roku mieszkają w 
niej mali uczestnicy letn 'ch ko­
lonii. 9 dużych, w·dnych 
klas zamien!ll się wtedy na 
sypialnie. w szkole jest kuch­
nia i jadalnia. Jest także świe­
tHca, w której można czytać, 
grać w tenisa stołowego, czy 
warcaby. · 

Kierownictwo szkoły Odda­
je do użytku kolonijnych goś­
ci salę gimnastyczną, wypo-
80.żoną w sprzęt sportowy. 
Najchętnjei jednak dzieci u­
rządzają gry i zabawy na ob­
s~ernym boisku szkolnym. Po­
łożona wśród lasów Krajenka 
nie jest „oderwana od świa­
ta", Mamy tu pocztę, stałe ki­
no.„ 

. Ale największy urok Kra­
jl'nki stanowią jej okol ice. 
Dzieci przebywające na ko­
loniach letnich odbywają tu 
codzienne wycieczki l &pace­
ry. Lasy wokół Krajenki pa­
chną w letnie południa żywicą. 
Dziecięce płuca wdychają ten 
zdrowy z;apach. Wdycba.ia czy­
sle, świeże powietrze. Twarz 
dziecka nabiera zdrowych ru­
mieńców, prężnieją młode mję­
śnie. Rośnie apetyt i e,maczne 
posiłki przyrządzane w kolo -
ni.inej kuchni, znikają w 
mgnieniu oka. 

Po wycieczce można odby f! 
kąpiel w płytkim basenie pod 
czujnym okiem wychowaw­
ców. 

Mieszkańcy Kvajenki ocze­
kują co roku na przyjazd dzie­
ci. 

Lubimy patrze(! - mówią 
\ 

• 
Zywy drób 
będzie można 

nabywać 
w ·dwóch sklepach 

MHD 
Dotycnczas zaopatrywanie 

się w drQl:i było dosyć kłopot­
liwe. Żywe kury, kaczki czy 
gęsi można było nabywać je­
dynie w godzinach rannych 
na targowiskach. 

W początka<;h lipca MHD 
uruchamia w Lodzi dwa spe­
cjalne sklepy, które będą 

prowadziły sprzedaż różnego 

rodzaju drobiu żywego, bite­
go i patroszonego. 

Sklepy te o!warte będą przy 
ul. Jaracza 25 i Więckowskie­
go 14. 

Dziś 
. 
1 jutro ... , 

Kronika ,.łrtyina 
Dzielnica Bałuty: dziś, 19 

bm„ o godz. 14.30 w sali KD 
Baluty, odbędzie się na1·ada 
I t li sekretarzy podstaw. or·g. 
partyJnych, przewocfntcz.1cych 
1'ad zakładowych,' przewodni· 
c,-;ących ZMP, ""f:lrzewodnlC'r.i\.· 
cyc h rad kobiecych I dyrek· 
torów. 

Dzielnica śródmieście: ~lzl~. 
.19 bm. o godz. LB, w sali kon· 
Ferencyjnej Dzielnicy śrńrl · 
mieście ,odbędzie się zebrani~ 
pod$tawowej terenowe) ot·ga· 
ni.:acjl partyjnej. 

Dzie\nlca $r6dm\eSc,i•~ clz\~. 
19 bm„ o gociz. 16.30. oclbę· 
dzle się narada sekretar"-Y 
pocislawow.vch I orldzialo1vych' 
crganiz. party Jnych. 

UWAGA CZŁONKOWIE ZBoWiD 
21 bm„ o godz. 10, w salt „Me· 

lodram" przy ul. Traugutt11 LB, 
odbędzie się kwartalne zebranie 
sprawozdawcze członków Zwląz. 
ku Bojowników o Wolno='ć I De­
mokrację', Oddział w L0<lzl. 

WIECZOR LITERACKI 
W sobotę, 20 bm„ o godz. 19. 

w sali Klubu MPiK odbi:dzie si~ 
wieczór li ter ac kl pt. „ Twórc:1.0Sć 
Aleksandra Freciry". Odczyt WY· 
glosl Wlady•law Rymkiewicz. 

W części artysfyc;rneJ werml\ 
urłzlat artyścl scen łó<lzkkh· Zo· 
Cla Aokwlcz. Ryszard Barycz, 
Aniela świderska. , 

WAtNE DLA MATURZYSTOW 
l'yllnlsterstwo Kultury I 87.tukl 

w czaste od 8 wrześni"a 1953 r. do 
lule~o 1954 'r. ori;tanlzuje kursy 
bibliotekarskie dla maturzystów, 
którzy nie ukończyli ao roku 7.y· 
cla. Porlanla przyjmuje do l. Vili. 
53 roku t Informacji udzleia Wy· 
dział Kultury PRN m. Lndzl ul. 
Parl<ow a 8, 4 plęlro, pok. 45 7, 
lel. 225·49. 

NARADA NAUCZYCIELI 
J~ZYKA ROSYJSKIEGO 

Jut rn, 20 czerwca br. o ~odz. 
18, w lokalu WODKO, ul. Piotr· 

PIĄTEK, 19 CZERWCA 1953 R. 
FALA 230,1 m 

7.55 WIADOMOŚCI PORANNE. 
8.00 Muzyka ro?rywkowa - pły· 
ty, 8.55 Dla kia. licealnych siu· 
chowlsko Inż. R. Wyr~ykow· 
sklego. 9.30 Aud. dla przedozko· 
li. l l. L5 Mu1yka I al<tualnoścl. 
11.45 Glo• maJą kobiety. 12.04 
DZIENNIK POŁUDNIOWY. 12.l~ 
„Na swojską nulę" - gra 'ze•· 
pół T. Kuzlowsklego. 1'.lA.5 Au· 
dyc)a dla wsi. 13.0Q Koncert or­
kiestry rozg1ośnl szczeclt\skieJ, 
13.40 Pieśni humorystyczne. 
14.10 Audycja dla klas I l · U. 
14.30 Audycja dla klasy V I 
Vll. 15.00 Utwory rorteptanowe 
~·ranctszka Liszta. 15.10 Siedmiu 
drwal!. 15 .30 Audycja dla dzle· 
cl. 16.00 Wszechnica Radiowa. 
16.20 Audycja pt. „u nas w do· 
mu". 16.\35 Koncert wybitnych 

„.zan'fćwlć motesz jeszcze „Głos 
Robotnici:y", „Trybunie Ludu" 
oraz Inne dzlennikt i czasopisma 
u swecio kolportera zakladowe1110 
w cenie p-renumeraty zakładowej I 
(ulciowel na li"iec br. O•tateczny 
termin przedpłaty mija 20 czerw· 
ca. 

. solistów. 17.00 WIADOMOSCI PO· 
POŁUDNIOWE. 17.05 Radiowy 
klub .rac,Jonallzator.skl. 17.20 Ąu· 
dycja pt. wRacJonallzator, to 
znaczy najlepszy". · 17.3() Z ml· 
kroronem przez miasto I wieś. 
17.45 · Ple.śni masowe z ptyt, 
13.00 Nasz plan. 18.10 Muzyka z 
plyt. 18.20 Na hotskacb I bleż· 
nlach kraJu. 18.30 Pogadanl<a 
przyrodnicza dr. J. Zabitisklego, 
18.40 Aud yc ja (llerac lca. 18.55 
Arutunlan - Cragm. Kantaty o 
01czy?. nle . 19.07 Tydzień muzyki 
austr•acl<le1. 19.20 Radiowy ·po­
r-ad nil< Językowy. 19, 30 Muzyka 
I aklualnoścl. 2().00 Powrót do 
domu - pow. Sl. Wygodzklego. 
20.20 Muzyka rosyjska. 21.00 
DZll'.:N~lK WIECZORNY. 21.26 
Wiadomości sportowe. 21.40 Kon· 
cert. chórn p.tl. St. Stuligrosza. 
2~.00 Wiersze hlszµa1islde. 22.20 
Utwory Jana Brahmsa. 22.40 Ty· 
dzleti muzyki austriack<ej . .:ra 
w1elka ork. symf. PR. 23.50 O· 
STAr·~ l?: WlADOMOSCI, 

kowska 1.37, ·ód będzie slę narada 
nauczycie.li n\asowego nauczania 

t języka rosyjskiego. 

DYZURY APTEK 
· D>:isltJszeJ ne><;y dyżuruJit na• 

st,puj11ce apteki: Piotrkowska 95, 
Armi i Czeqvonej 53, Zgierska 63, 
Pl. Wolności 2, 'Nowotki 91, 
IJ.~gowska 51, Gdańska 23, Al. 
Kościuszki 48. 
Dyżur położn!czo·qinekolocilcz• 

ny; dr.iś ca!ą dobę dyżuruje 8zpl· 
tał Im. Marii Curie•Skłodowskiej 
przy ul. Curie'Skłodowsklej 15. 

P.A1'STWO~ TEATR POWSZEC!ł" 
N 'l - go O.-.;. 1 ~ ~ „1 ntrnrc I 
mttość". 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY _. 
·nleczynny. . · 

PAŃSTWOWY TEATR IM. ST. JA• 
RACZA - godz. 19 - „Spr&• 
wa rod"zlnna". 

TEATR MAl'.Y - nieczynny. 
TEATR MUZYCZNY - gOdz. 19.lS 

„Kraina uśmiechu". 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK .. A~ 

LEKIN" - godz. 17 - „Ala· 
dyn 1.001". 

PA~STWO\VY TEATR LALEK „Pl· 
NOKIO" .- widowisko zamknlę· 
le. " TEA'rfi·STUDTO PWSA (Przejazd 
341 - godz. 19 - „Jak barto· 
wala się stal". 

PANSTWOWA FILHARMONIA -­
godz. 19.30 XLI Koncert Sym· 
Conlczny, w pro1<ra(1'ie Moniu• 
szko, Paderewski I Mozart. 

BALTYK - ,.Sadko" ._, god,:" 
16.30, 18.30, 20 .30. 

GDYNIA - Program rllmów do· 
kumental11ych I kulturalno--0-
św'at, „Polezlerze MRz.1;1rskle". 
„Czy wiecie. te„. 1-53 . „Stoli 
I mrówka„. PKF 24-53 -
g<>cl1. 17. llPO. 20. 
Pc-:igram dla naJm1odszych: 
„Wawr71cńcowy "ad" - pro• 
;i,•acn sldad. ·- gt;dz. 16. 

Mt.ODA GWARDIA ""- „Cywil n& 
stadionie" - ·godz. 16, 18, 
20. 

MUZA - „Noc •lgllljna" _. 
· godz. 18. 20 

PIONIER - „o 6 wteczoren'I po 
wo.! nie'~ - gonz. 17. 19. 

POLO.NIA ...- , •. My urwisy" ......, '\, 
godz 16, 18. 20. 

PRZEDWIOśNlE - „t.o?nterz 
zwycięstwa" li ser. ~ godz. 
:s. 20. 

1 MAJA - .. Za ceno tycia" -' 
. goi7. 13, 20. 
REKORD . - „żolnlerz T:WYC1ęs· 

twa:" I ser. - godr. 18, 20. 
ROMA - ,.Panna . bez posagu" 

- l(od7.. 18. 20. 
SOJUSZ - „Ekspres Moekwa·O· 

eoan Spokojny• - 11:odz. 18.30. 
śWl,'r - ,.Dzle1Vczvoa o ' blalych 

wtru1ach" - godz. .18, 20. 
STYLO Wy - nieczynne . z P<JWO" 

rlu ·remont•. 
TATRY - .. Cesarski plel<Arz" II 

ser. -' godz. 16. 18. 20. 
WlSL,&. - „sadkó" - godz. 15, 

18. 20. 
W!:.OKNIARZ _. .. TrA'!fcmy po•· 

ctg" ,._ god1. 16. 18, 20. 
WÓLNOśC -. •. Przybrana Cllr• 

ka" - godz. 16. 18.15, 20.30. 
ZACHJ!;TA - „Aktorl<a" - godz, 

18, · 20. 
DWORCOWI!: - „KoleJarskte sto· 

~o". „w kraju socfa!lzmu 
5 ,52". „MafY drapieżnik slod· 
kich wód". PKF 23 153 - ~odz. 
16, 17, 18, 19. 20, 21. 22. 

Poszukiwani ,..aćownicy 
Wykwalifikowanych to\jłi-q 
zatrudni Łódzka Fabryka 
Urządzeń ·Technicznych. Zglo­
szenla przy.imule Dział Kadr 
Pr2ędzalniana 33. 1357-K 

Ketlarkf, overloczkl, ce)Vlatki 
zatrudni 8póldzielola Inwali­
dów im. Byłych Więżniów Ra- . 
dogoszcza w Łodzi, ul. Slen• 
kiewicza 78. Zgłoszenia przyj• 
muje Sekcja Kadr przy Spól­
dzielnl, w godz. 8-14. Pierw­
szeństwo mają inwalidzi. 

1495-K 
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